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„indywidualna kultura“ i  t. p. Otóż wojny, czy zapobieżenia jej. Natomiast * 
człowieczeństwu, terminy te, tak pozornie nieokreślone i faktu, że Niemcy nienawidzili Rosji,

l . e w i c i i ,  o p o z g c / a ,  e i t f f f g r ( v c / c i
( M & & Ę W € M j[$ g n § € M  ś t w i ą ś & c z i n e )

Coż Znaczy podtytuł „Rozważania słuch dzieci, polityka narodowościowa w po pierwsze polska, idea narodowa wy. planowego socjalizmu w walce z faszy- 
zapy a naoze n.ejeden z czy- Czechach i t. p.) — to wyjątkowy przy- pływa z pojęcia nadrzędnego i apriorycz- zmem znalazła sprzymierzeńców w libe.

, °W’ , osPie^zam 2 odpowiedzią, kład obłudy, fałszu i  cynizmu. To też nego, choć nawskroś realnego, jakim jest ralistyczno-kapitalistycznej Anglii i  w
eczne, o ę zie w nich mowa o klęski Niemiec nie^sposób uznać za kom- indywidualna, wielowiekowa kultura poi- dyktatorsko-kapitalistycznej Ameryce, 

zgo zie, zjednoczeniu i miłości. Nie- promitację nacjonalizmu jako takiego — ska, polska jedność duchowa, która po. Dlaczego? Dlatego poprostu, że Rosjanie, 
z yt to się wydaje prawdopodobne w ze. to była klęska niemieckiego uniwersali. trafiła zresztą i potrafi wciągać w orbitę Anglicy i Amerykanie zostali w swojej 

awieniu z tytułem — lecz jednak zważ- zmu, klęska idei pangermańskiej. swego światła i inne narody, po drugie narodowej wolności jednocześnie zagro.
"T zarowno lewica rządząca dziś Pol. Oczywiście wypadki minionej wojny za£ .— polska idea narodowa jest niero- żeni przez narodową ideę niemiecką. O- 

ą, ja . i opozycja, jak. i wieszcie ; zmusiły, ruchy narodowe różnych krajów zerwalnie złączona z wiarą i ideologią czywiście działający post factum mate- 
emigracja,jnają jedną wspólną cechę — do skontrolowania i zrewidowania swych katolicką. rialistyczny determinizm historyczny po,
poproś u ze s a ają się z Polaków, założeń ideologicznych oraz do usunięcia Słyszę'* już ironiczne uwagi marksistów trafi to wszystko dialektycznie wytłuma- 

rzucmy w tej chwili wzajemne pod ej. z nich. tych elementów, które rozwijając na temat tak nieokreślonych i „niespraw- czyć, lecz wątpię, czy takie tłumaczenie 
rżenia i oskarżenia, odrzućmy sugestie na się mogą w rezultacie, co pokazał fa- dzalnych“ terminów, jak „jedność ducho. miałoby dużą wartość dla przewidzenia 
temat obcych agentur, i zgódźmy szyzm, doprowadzić do przestępstw prze- wa“, 
się na jedno: trzy wymienione ciwko ludzkości
w tytule zasadnicze ośrodki poi- Pl;zede wszystkim do tych elementów mgliste, oznaczają w istocie1 rzeczy zupeł- można było bardzo łatwo na szereg 
skiego życia  ̂ politycznego, polskiej my- naiezy rasizm. U nas charakterystyczna nie konkretne, rzeczy, które rozumie ka- lat przed wojną wyprowadzić wniosek, że 
sli politycznej składają się z Polaków; j.est p=d tym względem ewolucja grupy żdy Polak, każdy człowiek z polską kul. — wojna będzie. ,Mein Kampf“ jest 

oiacj, są w ł- ■> w P j. S i w PSL, Po. „Dziś i J tro“ , grupy, która wywodząc się turą, z polskim życiem i polską tradycją książką namiętności — nie rozumowania, 
lacy tworzą, me posiadający w tej'chw ili z dawnych, skrajnie antysemickich śro- zrośnięty, rzeczy, w imię których społe- Namiętności narodowe, idee narodowe,
swojej organizacyjnej reprezentacji, kato- dowisk nacjonalistycznych po wojnie wie. czeństwo polskie bez względu na wszel- różnice narodowe — były i będą motorem
licki osrodek opozycyjny, Polacy wresz- lokrofnie potępiała antysemityzm i wb- kie różnice klasowe, jednomyślnie pory. dziejów.
cne ną emigracji stworzyli środowisko góle w.3zelk i rasizm. O tym, że potępię- wało sję nieraz do czynów bohater- . , . ,, . nowie
nohtvczne neeuiacp całkowT,cie stu . . . . , , . . Tak wiec, w świetle tego, co powie,nentyczne, negujące cdiKoy icie, w atu me ,:0 nie ma charakteru manewru tak. ^¡ch Tylko wskutek przyjętej postawy , . ' ....
*  ■: -gWstaść v; , .............2 -e.'.. n r,., : •, ..
krajh. Aas «twierdzenie polskości tych myśleń i ewolucji ideowych, przekonało nia sprawy u marksistów poi-
głównych naszych ośrodków politycz. nas &zereg umieszczonych w tym piśmie skich. Ciekawe zjawisko: idee na-
nych pociągnie zâ  sobą dalsze wnioski., artykułów, wśród któćych wyróżniła się rodowe, lekceważone raczej przez dia-
Zanim jednak spróbujemy je wyciągnąć, v,ardz0f interesująca praca o ewolucji ru- lektykę marksistowską z powodu zawar-
zastanówmy się chwilę nad dzisiejszym cjlt( narodowego pióra Andrzeja Krasiń- tego w nich czynnika wiary i * -stynktu,
znaczeniem słów. naród, nacjonalizm, skiego. („Idea Narodowa“ D. i J.—Nr 23). czynnika irracjonalnego i "apriorycznego,
patriotyzm. . . . .  Tak więc, polski ruch narodowy trzeba w istocie bardziej zaważyły na wypad.

Wyznając zasadniczo światopogląd na- dzj§ oprzeć na nowych podstawach. Na ¿ach historii niż względy ekońomicżno- 
rodowy, zmuszeni jesteśmy dzisiaj dodać jakich? Nie ieży w zakresie tego artyku. materialne. Paradoksalnym do pewnego 

(do tego niejeden komentarz, wiele bo-.- ^  anj w ‘możliwościach autora wyczer- stopnia przykładem tego zjawiska jest 
wiem zamętu,, chaosu i pomieszania pojęć pUjąca odpowiedź na to pytanie. Dwie ostatnia wojna: wbrew wszelkiej logice
wniosły w tę dziedzinę nacjonalizmy to. prawdy nie ulegają jednak wątpliwości: ekonomicznej i ustrojowej Rosja, państifro
talne — hitleryzm i faszyzm. Odrażający ________
obraz chorobliwego przerostu i degenera-

dziano powyżej, łatwo zrozumieć korise- 
kwencje, płynące ze stwierdzonej na po­
czątku tego artykułu prawdy, że wszyst­
kie trzy zasadnicze ośrodki naszej dzi­
siejszej myśli politycznej są ośrodkami 
polskimi. Wniosek jest prosty: wobec te­
go, pomimo różnic światopoglądowych, 
politycznych, temperamentu i  taktyki 
możliwy jest pewien wspólny mianownik, 
jednomyślność co do pewnych najważ. 
niejszych zasad politycznych, jednomyśl­
ność konieczna dla zapewnienia narodo­
wi podstawowych, biologicznych i  ducho. 
wych warunków egzystencji. Słowem, że 
możliwa jest jednolita polityka polska.

cji nacjonalizmu, „elephantiasis“ , megalo- Tadeusz Gajcy (Karol Topornicki) 
manii narodowej, jaką ukazały nam na­
rody niemiecki i włoski) zdyskredytował '
W oczach niektórych ludzi samo pojęcie 
nacjonalizmu wogóle. Lecz nie jest to słu­
szne: nancjonalizm fałszywy, błędny, spa­
czony nie może wpływać na ocenę warto­
ści prawdziwej idei nacjonalistycznej, f
która niewątpliwie jest ..ideą piękną i 
nawskroś humanistyczną. Nacjonalizm 
niemiecki popadł w zakłamanie, w we­
wnętrzną kolizję ze swymi założeniami, 
gdy zapragnął się stać ideą światową — 
dążył do tego oczywiście pop.rzez m ilitar­
ny imperializm, oraz przez wyniszczanie  ̂ , , 
i wchłanianie innych narodów — wtedy 
też przestał być de facto nacjonalizmem 
— stał się koncepcją, choć początą z na. 
cjonalizmu, ale w istocie międzynarodo­
wą — przykładem partie profaszystow- 
skie wie wszystkich niemal krajach oku­
powanych (prócz Polski, co zdaje się 
wskazywać że Polacy byli narodem prze­
znaczonym na całkowite wytępienie^), 
międzynarodowe legiony na froncie 
wschodnim i t. p. Hitler przestał hyć, — 
w myśl własnej koncepcji, nacjonalistą 
już w chwili, gdy zajął Czechy — kraj 
zamieszkały w większości przez nie Niem­
ców Contradictio in adiecto, a właściwie 
raczej wulgarne zakłamanie widać w 
polityce rasowej Niemiec: nacjonalizm 
ortodoksyjnie rasistowski, który jedno­
cześnie świadomie i konsekwentnie sta­
rał się wciągnąć, wessać w siebie elemen­
ty słowiańskie (niemczenie Wielkopolski 
i Pomorza, wywożenie do Niemiec poL

BALLADA Ó STAJENCE
Matka pełna uśmiechu i chemii 
dłonie zamyślała w balii 
co wieczór,'a nad dłońmi tymi 
trzej królowie spóźnieni płakali..

• *

Nawet aniołki. Gipcowe i krągłe 
na kolędach jak wielbłądach fruwające, 
krótkie szatki haftowane ogniem 
i^a jej ręce zrzucały w locie.

Woda nie była zwykła. Ze źródeł, 
gdzie kadzidło rośnie i mirra, 
palma także. I w liściastej urnie 
Bóg się mały w piosence obmywa.

Przychodziły do nie z pustyni lwy płowe 
gasić czerwone języ , 
po głosie ich, po tęsknocie ich — człowiek 
zjawił się śpiewny i zwykły.

Na sianie szemrzącym, na szmerze 
obok róży cichej i bydła 
leżał. Lecz róża z cierniem 
była.

Trzej królowie chłostali zwierzęta, 
mionami ku gwieździe śpiewali, 

zamyśliła dłonie matka uśmiechnięta, 
wonne płótno na. zły całun kołysała

w balii,

Rozmawiałem niedawno z pewnym po­
litykiem, który sprzeciwiał się zasadzie 
jednolitego działania. Twierdził, że wo, 
bec skomplikowanej sytuacji międzyna­
rodowej polityka nasza właśnie musi być 
wielotorowa, musi, jak się wyraził, „grać 
na kilku fortepianach“ . Jedoń fortepian— 
to polityka emigracyjna: w. razie wojny 
Anglosasów z Rosją emigracja sta..owić 
będzie nasze przedstawicielstwo wobec 
Anglosasów. Drugi fortepian, to lewica w 
kraju: stanowi ona naszą legitymację wo­
bec Rosji, dowód naszej woli do sojuszu 
i przyjaznej współpracy ze wschodnim 
sąsiadem. Trzeci wreszcie fortepian — to 
legalna opozycja w kraju. Zadaniem jej 
jest hamować po trochu i ochładzać re­
formatorskie zapędy lewicy, trwać, a w 
razie wojny zachować neutralność i  — w 
rezultacie — opowiedzieć się za zwy­
cięzcą.

Jako muzyk sceptycznie nieco zapatru­
ję się na możliwość jednoczesnego gra­
nia na trzech fortepianach: doświadcze­
nie mówi mi, że są one zwykle źle zestro­
jone i w rezultacie wychodzi niemożliwa 
do słuchania kakofonia. Stanowisko mo­
jego rozmówcy, chociaż jest to polityk 
tutejszy, uważam za typowy wyraz po. 
stawy emigracyjnej. Postawa ta negliżu­
je zasadniczy fakt, że tylko i jedynie do­
bro kraju, tu, nad Wisłą leżącego, może 
dyktować politykowi jego zasady takty, 
czne, ono i. tylko ono jest alfą i omegą 
wszelkiego polskiego działania politycz­
nego. Z tęgo punktu w j^ p jg  pie

D A  W  S A L i S m .. e . ,
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uznać faktu istnienia poza krajem ogro­
mnej emigracji, ani odrębnej polityki tej 
emigracji — za korzystny dla kraju. Po 
pierwsze odciąga ona liczne kadry naj­
cenniejszych ludzi: uczonych, techników, 
pisarzy, polityków, których tak nam tu­
taj brakuje, po drugie zaś — budzi nie­
ufność naszego, wschodniego sąsiada. 
Przychylam się raczej do zbyt 
zresztą krańcowej opinii, sformuło­
wanej w „Tygodniku , Powszechnym“ 
przez Hannę Malewską z okazji dy­
skusji o Monte Cassino, że ani jeden Po­
lak więcej nie powinien zginąć ną p°Iu  
bitwy. Nie stać nas na to! Z tych samych 
oczywiście względów opowiadam się za 
rozwiązaniem organizacji podziemnych, za 
zaprzestaniem konspiracji, która również 
wyniszcza całe zastępy młodych, dziel­
nych i  odważnych ludzi, niejednokrotnie 
działających w najlepszej wierze, a jed­
nak nie wyświadczających Polsce dobrej 
przysługi. Bowiem dla każdego rozsądne­
go i trzeźwego Polaka jest dziś rzeczą 
jasną, że czy chcemy, czy nie, czy lubimy, 
czy nie, to jednak życie nasze płynie i 

' płynąć będzie — obok Rosji i'je ś li mamy 
zamiar istnieć i rozwijać się, to musimy 
przekonać Rosję, że mamy również szcze­
rą, dobrowolną, przemyślaną wolę trwać 
z nią w sojuszu i w pokoju. W przeciw­
nym razie — bez względu na to, czy na 
świecie będzie wojna, czy pokój — my 
możemy dostać tęgo po skórze. I  dlatego, 
w imię biologicznego i duchowego dobra 
naszego narodu, sądzę, że emigracja win­
na powrócić do kraju, gdyż tu, a nie gdzie 
indziej, przebiega, „front polskości“ . Z 
tego samego powodu, uważam, zaniechać 
należy konspiracyjnej dywersji. Problem 
polityki polskiej rozwiązać się winien w 
kraju, pomiędzy lewicą a legalną opozy­
cją, oczywiście uzupełnioną przez braku­
jące jej zasadnicze ogniwa, w  pierwszym 
rzędzie przez reprezentację polskiego ru­
chu katolicko-narodowego. Taka tylko, 
pełna i równouprawniona opozycja mo­
głaby znaleźć z lewicą owo minimum 
wspólnych poglądów, ów wspólny miano­
wnik, streszczający w sobie zasady poli- 
ty lk i polskiej, opartej na tym prostym 
fakcie, że obie strony składają się z Po­
laków i pragną dobra Polski.

Jakież byłyby więc zasady współczes­
nej polityki polskiej. Pierwszą sformuło­
waliśmy już —* jest nią sbjusz z Rosją. 
Druga zasada dotyczyć by musiała śpra. 
wy reform społecznych i  ustrojowych. 
Przedstawiciele lewicy, zwłaszcza PPR‘u, 
często skłonni są sądzić, że teza obozu 
katolickiego „zgadzamy .się na koniecz­
ność likwidacji ustroju kapitalistycznego 
i  wprowadzenia reform społecznych, lecz 
nie odpowiada nam metoda i  forma prze­
prowadzenia obecnej reformy“ , jest wy­
krętem, rzucaniem piaskiem w oczy, po­
krywką dla istotnej „reakcyjności“  i  
konserwatyzmu. Otóż — nie jest to słu­
szne i  wywodzi się z rozpowszechnionej 
u nas — podejrzliwości. W istocie aktyw­
na myśl polityczno-społeczna katolicyzmu 
polskiego jest dziś niewątpliwie untykapi- 
talistyczna i nastawiona na reformy spo­
łeczne (w tym wypadku dla stanowiska 
katolicyzmu polskiego nie jest miarodaj. 
ny osobisty pogląd niżej podpisanego; 
skłaniam się raczej do liberalizmu gospo­
darczego i większej koncentracji kapita­
łu prywatnego, lecz jest to, powtarzam, 
pogląd dziś w sferach katolickich niepo­
pularny). Kwestia jednak metody prze­
prowadzenia reform i formy ustrojowej, 
jaką one przybiorą — jest niewątpliwie 
kwestią bardzo ważną i przy tym kwestią 
otwartą: koncepcje mogą być różne, (spół­
dzielczość, centralizacja, decentralizacja), 
zaś obie strony zgodzić się winny na taką, 
która zagwarantuje zachowanie polskiej 
indywidualności narodowej i zasad mo­
ralności i światopoglądu katolickiego. Na 
każdym odcinku, w każdej sprawie napo­
tykamy problem zachowania polskich, na­
rodowych właściwości materialnych, mo­
ralnych, czy kulturalnych, na konieczność 
wniknięcia W intencje, nastroje i dążenia 
społeczeństwa ,na konieczność zharmoni. 
zowania ducha reform z tymi dążeniami 

'zaś obóz lewicy polskiej, przyznają to 
dziś wybitni jego działacze, popełnił w

ej dziedzinie wiele błędów, wywołując u 
panikarzy widmo „sowietyzacji^ tam, 
gdzie powinno ono spać spokojnie i być 
zupełnie zapomniane. Nie sposób tutaj 
wyliczać wszystkich poszczególnych 
spraw, błędów, obustronnych zadraż­
nień — można by to zrobić, gdyby zaini­
cjowana została, wielka, publiczna, abso­
lutnie szczera i bezkompromisowa dy­
skusją na te tematy,, rozmowa „równych 
z równymi“ . Reasumując jednak, pówia- 
rzam moje najgłębsze przekonanie, że,^w 
myśl prymatu uczuć narodowych, nad 
wszystkimi innymi, prymatu, w który głę­
boko wierzę, uważam porozumienie Po­
laków z różnych partii za możliwe — o- 
czywiście porozumienie oparte na kom­
promisie, który' z natury swej polega na 
ustępstwach obustronnych. Kamieniem

Wojciech Kętrzyński

węgielnym, wspólnym mianownikiem, 
który gwarantowałby minimum wspólne­
go języka między stronami, byłyby więc 
następujące dwie zasady polityki pol­
skiej :

1) Sojusz z Rosją, odcięcie się polityki 
emigracyjnej i podziemnej.

2) Reformy społeczne, ustrojowe, kul­
turalne i t. d. — nie naruszające indywi­
dualnych, odrębnych cech polskiej kultu­
ry i gospodarki oraz zasad moralności ka­
tolickiej.

Wielu ludzi nie wierzy, żeby Polacy 
mogli stworzyć jakąś wspólną, rozsądną 
a patriotyczną politykę narodową, taką 
jak prowadzą np. Czesi. A jednak, gdy

widzę, że w polskim obozie katolicko- 
narodowym krystalizuje się zdecydowa­
nie nowa, realistyczna myśl polityczna, 
gdy czytam prace takich publicystów^ jak 
Osmańczyk, Jasienica, Bocheński, Szew­
czyk, Koźniewski, Kętrzyński i  wielu in­
nych, którzy umiłowanie polskości łączą 
z trzeźwą oceną możliwości i  %onieczno- 
ści historycznych zaczynam wierzyć, - że 
po okresie bezprzykładnego upadku poli­
tycznego i militarnego—  wchodzimy w o- 
kres odradzania się polskiej myśli poli­
tycznej na zdrowych i  niezależnych pod­
stawach.

Stefan Kisielewski

Raz jeszcze o radykaliźmie
Jeśli jakiekolwiek słowo powtarzać bez 

przerwy i bez przystanku przez parę m i­
nut, jak robią to czasem dzieci dla zaba­
wy — to po chwili traci orio wszelki sens, 
staje się pustym, monotonnym dźwię­
kiem. Eksperyment ten powtarza się, nie­
stety, często nie tylko wśród zabaw dzie­
cięcych, lecz również i we współczesnej 
publicystyce. Istnieją słowa, jak np. „de­
mokracja“ , „reakcja“, które nadużywane 
dla taniej demagogii zatracają swój sens 
istotny i stają się poprostu frażesami.

Tak samo stało się z pojęciem „radyka­
lizm“ . Radykalizm, jako określenie pew- 
ńej postawy politycznej i społecznej, po­
siada swą wiekową conajmniej prze­
szłość historyczną, posiada swą treść, nie 
raz już wcielaną w życie. Wokół tego po- 
ięcid rozszalała jednak od roku w Polsce 
tak namiętna dyskusja, że dziś już, pa 
dobrą sprawę, szanujący się pisarz nie 
może tego wyrazu, użyć bez słusznej o_ 
bawy, że powstanie wokół jego wypowie­
dzi szereg zasadniczych nieporozumień.

Nasze słownictwo polityczne i  społecz­

ne jest jednak zbyt ubogie, by wolno by­
ło rezygować z pojęć, które ułatwiają 
nam definiowanie i segregowanie zasad­
niczych kierunków i doktryn, przejawia­
jących się w dzisiejszym życiu publicz­
nym polskim. Dla takiego uporządkowa­
nia pojęć wyraz „radykalizm“ jest, na­
szym zdaniem, niezbędny — czas przeto 
najwyższy rozświelić nieporozumienia i 
zamknąć przydługą już na ten temat dy­
skusję. ' j . .

Cóż oznacza w  istocie owo tajemnicze 
słowo „radykalizm“ ? Oznacza ono po­
prostu postawę konsekwetną, bezkompro­
misową, budującą swe koncepcje i dok­
tryny od podstaw, odważnie i  szczerze.

Jeśli więc w numerze jubileuszowym 
„Dziś i Jutro“ ks. prof. Eugeniusz Dą­
browski, określając katolicką postawę 
zgrupowanego wokół naszego pisma ze­
społu — odrzucił między innymi przy­
miotnik „radykalny“ — to miał pod, ka­
żdym względem rację. Katolicyzm bo- 

_wiem nie potrzebuje żadnego określania 
— bo jest jeden i  niezmienny, i  nie za-
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, chodzi potrzeba sięgania do podstaw jego 
doktryny i rewidowania pojęć re lig ij­
nych, które On od tysiąca lat stworzył.

Natomiast nie miał racji publicysta 
„Kuźnicy“, gdy wyrwawszy parę cyta­
tów z innych artykułów, spróbował udo­
wodnić, iż wywód ks. prof. Dąbrowskiego 
podyktowany jest wyłącznie względami 
taktycznymi, a zespół „Dziś i  Jutro“ skła­
da się rzeczywiście z „katolików radykal­
nych“ . .

Tak, jak jeden jest katolicyzm, tak ty l­
ko jedna jest społeczna doktryna katolic­
ka, oparta na jednej etyce katolickiej. 
Istnieją jednak rozmaite metody realiza­
cji katolickiej doktryny społecznej. Ko­
ściół pozostawia katolikom w tej dziedzi­
nie pełnię swobody, powodującą, że w 
katolicyzmie może się mieścić najszerszy 
wachlarz przekonań politycznych. Fakt 
ten powoduje, że jednakowo dobrymi ka­
tolikami mogą być dwaj Wyznawcy dale­
ko od siebie różnych orientacją politycz­
nych, pod jednym tylko warunkiem, by 
każdy z nich swym życiem spełniał przy­
kazania Boskie.

Radykalizm- .wife , - 1 jeśli - ma stąnowić 
linię podziału — odnosić się może do 
metody wprowadzania w życie katolickiej 
doktryny społecznej, nie zaś do jej treści.

Postawa radykalna domaga się od ka­
tolika, by nakazy społeczne formułowa­
ne przez Kościół stosował w życiu, tak 
osobistym, jak i społecznym — konse­
kwentnie, bez żadnych „abstractio- menta- 
lis“ na rzecz swych osobistych wygód, 
czy utartych konwenansów. Postawa .ra­
dykalna jest niewątpliwie wśród katoli­
ków rzadsza na odcinku społecznym, niż 
na odcinku moralności indywidualnej, na 
który katolicyzm bezsprzecznie zwraca 
większą pwagę i na którym nakazy i za. 
kazy są znacznie bezwzględniej sformuło­
wane.

Dopiero nadciągający z końcem X IX  
wieku społeczny kryzys ludzkości zwrócił 
uwagę na konieczność zradykalizowania 
postawy katolików, dla opanowania gro­
żącego niebezpieczeństwa, Na tym tle 
wyrosły encykliki społeczne „Rerum No. 
varum“ i „Quadragesimo Anno“ i jako 
ich przedłużenie — orędzie społeczne 
Ojca Świętego Piusa X III.

Więc nie „katolicyzm radykalny“ , nie 
„katolicy radykalni“ , lecz „radykalizm 
społeczny katolików“ może stanowić 
przedmiot dyskusji, może charakteryzo- 
wać różnice postawy, w~ niczym zresztą 
nie rozbijając jedności tego, co zwykło 
się nazywać w potocznym języku „obo­
zem katolickim“ .

Istniały w Polsce' dwa zasadnicze kie­
runki społeczno-polityczne, próbujące re­
alizować w życiu publicznym zasad kato. 
lickich. Ruch chrześcijańsko-demokratycz. 
ny i ruch narodowy. Oba te ruchy, stojąc 
bezsprzecznie na gruncie światopoglądu 
katolickiego — różniły się od siebie za­
sadniczo pod względem postawy społecz­
nej i politycznej.

Chrześcijańska demokracja postawił® 
sobie za ideał — wybudowanie doskona­
łego programu społecznego, opartego cał. 
kowicie na wskazaniach Encyklik Spo­
łecznych, który by w swyąh zrębach o- 
gólnych pasował do każdej społeczności 
katolickiej. Wykazując niewątpliwy rady-
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kalizm społeczny — chrześcijańska demo­
kracja wykazywała jednocześnie tendenr 
cje do budowania form abstracyjnych, 
nie troszcząc się zbytnio o ich wprowa­
dzanie w życie. Charakterystyczny jest 

'fakt, że ruch ten nie wychował w ciągu 
czterdziestu niemal lat swego istnienia— 
własnego typu człowieka. Obfitując, 
zwłaszcza w swych początkach, w zasób 
myślicieli i działaczy wielkiej klasy, nie 
potrafił on jednak stworzyć jednolitego 
nurtu ideowego, nie skadrował swoich 
członków. Rozbity na szereg inicjatyw, 
nie skoordynowanych między sobą — nie 
potrafił ruch chrześcijańsko-demokratycz- 
ny na żadnym odcinku naszego życia pu­
blicznego utrzymać się w okresie przed'- 
wojennym na czołowym stanowisku. Tak 
więc np. na najważniejszym sektorze — 
chrześcijańskich związków robotniczych— 
istniało, w okresie największego rozkwi­
tu '— Sześć niezależnych od siebie cen­
tral, obejmujących najwyżej 12% zrze­
szonych zawodowo robotników w Polsce. 
Nic też dziwnego, że związki zawodowe 
socjalisyczne zwyciężyły ostatecznie w 
wyścigu o wpływy, jakkolwiek sytuacja 
polityczna bynajmniej ich w Polsce 
przedwrześniowej nie uprzywilejowała.

Lata 1927 — 1932—to okres załamania 
się lin ii rozwojowej ruchu chrześcijań­
skiej demokracji. Odradza się już później 
raczej w charakterze formacji czyeto po. 
litycznej.

Radykalizm społeczny chrześcijańskiej 
demokracji miał zawsze charakter ab­
strakcyjny, nie wiązał się nigdy ściśle z 
konkretną problematyką polską. W swym 
wyrazie politycznym pozbawiony był prę­
żności ruchu ideowego, dążącego konse­
kwentnie do zdobycia wpływów i wła­
dzy. Nie wychował przeto młodego poko­
lenia i nie stworzył nawet realnej podbu­
dowy pod nowy polski ustrój społeczny.

Ruch narodowy w* Polsce wystartował 
z odwrotnych założeń niż chrześcijańska 
demokracja. U kolebki jego tkw iły idee 
egoizmu narodowego, sprzeczne z doktry­
ną katolicką. Pierwiastki katolickie były 
jednak w jego założeniach tak silne, że 
nie dopuściły, by na',vzór wielu innych 
nacjonalizmów — (jak np. hitleryzm, we 
Francji Action Francaise, a w Polsce 
stachniukowska „Zadruga“ ) zszedł na 
manowce „narodowych“ religij. Przeci­
wnie nawet, w miarę swego rozwoju — 
ijjuch narodowy coraz to bardziej ewo­
luował ku nacjonalizmowi, zgodnemu z 
katolickim światopoglądem. W swej dok­
trynie społecznej natomiast ruch naro­
dowy oscylował raczej ku koncepcjom 
liberalno-konserwatywnym, pr.łzosta j ąc
nie mniej zupełnie wyraźnie w ramach 
zarysowanych doktryną społeczną katolic­
ką. Śmiało więc rzec można, iż reprezen­
tował on, w stosunku do chrześcijańskiej 
demokracji, prawe skrzydło społeczno- 
politycznego obozu katolickiego w Polsce.

Na lin ii rozwoju ruchu narodowego w 
Polsce zaciążyły jednak mocno tak wpły­
wy ciasnego egoizmu narodowego, jak i 
tendencje do społecznego konserwatyzmu. 
Pod presją wzrastających wpływów uni- 
wersalistycznych koncepcyj katolickich z 
jednej strony, a hitleryzmu i faszyzmu — 
jako wykładni skrajnego nacjonalizmu z 
drugiej — ruch ten musiał przejść przez 
próbę ogniową głębokiego kryzysu we­
wnętrznego. W momencie wybuchu woj­
ny kryzys teri rysował się już wyraźnie, 
choć nie doszedł jeszcze do swego apo­
geum.. Ruch narodowc.radykalny, precy­
zujący znacznie wyraźniej katolickie pod­
stawy światopoglądowe, odrzucający kon­
serwatyzm społeczny, a prześcigający w 
programie społecznym radykalizm chrze­
ścijańskiej demokracji, pozostający jed­
nak pod wyraźnym wpływem totalistycz- 
nych koncepcyj ustrojowych — był pierw, 
szą próbą wyrwania się z impasu. 
Okres wojenny był świadkiem dalszej e- 
wolucji.. Poza trzonem zasadniczym, za­
chowującym postawę liberalno-konser­
watywną — wystąpił jaskrawy już po­
dział na gałąź o wyrazie totalistycznym, 
odbarwionym zupełnie od idei społecznych 
i na drogę o wyrazie jawnie katolickim, i 
o radykalnej postawie społecznej.

Mimo tego zasadniczego kryzysu ideo­
wego. mimo poważnego załamania się 
prężności politycznej po 1928 roku — ruch 
narodowy potrafił jednak dokonać tego,

czego nie dokonał ruch chrześcijańsko. 
demokratyczny w Polsce — wychował 
własny typ ideowy. Potrafił, mimo wszyst­
kich przeżywanych trudności — stworzyć 
w swych szeregach tali intensywne życie 
ideowe — iż właśnie z nich wyszła zna­
czna większość młodych katolickich dzia­
łaczy społecznych, działaczy, którzy wła­
snym wysiłkiem pokonywali te wszystkie 
kryzysy ideowe, które ruch jako środowi­
ska nie potrafił jeszcze przezwyciężyć..

Katolicki ruch społeczno-polityczny w 
Polsce opiera się przeto jakby na dwóch 
filarach, na dwóch różnych tradycjach 
politycznych, reprezentujących różne 
koncepcje społeczne i metody polityczne. 
Rozdwojenie to daje się nieraz we znaki 
i przezwyciężenie go jest zasadniczym 
warunkiem d!a uzyskania zwartości dzia­
łania niezbędnej w chwili obecnej. Warto 
tu jednak specjalnie pokreślić — radyka­
lizm społeczny czerpie swe soki dziś ró. 
wnież z obu kierunków. Jeśli ruch chrze- 
ścijańsko-demokratyczny dał niewątpli­
wie mocną podbudowę teoretyczną, dok- 
trynalą pod współczesny radykalizm §po. 
.łeczny katolicki, to podbudowę psychicz­
ną i polityczną dał niewątpliwie w lwiej 
części ruch narodowy. Podobny proces, 
choć odwrotny, jeśli chodzi o wkład po­
szczególnych tradycyjnych kierunków, 
daje się dziś zauważyć także na odcinku 
i konserwatywnej myśli katolickiej.

----- o------
TJ podstaw radykalizmu społecznego 

musi tkwić obiektywna ocena • własnych 
osiągnięć. Uczciwy rachunek każe stwier­
dzić, iż osiągnięcia społeczne katolików 
na przestrzeni ostatniego pół wieku — są 
zbyt małe.

Nie wystarczy bowiem, jak wielu lubi 
to czynić, powoływać się na iście rewe> 
lacyjną głębię Społecznych Encyklik, na 
wybitny rozwój katolickiej socjologii, nie 
wystarczy wymieniać jednym tchem dłu­
gą listę najwybitniejszych społecznych

Janina Siwhowska

Ach, bo już wszelako i nie szukać hy­
mnu inszego ponad ów chór z 3-go aktu 
„Jeziora Wieszczek“ , tak bardzo uzdat­
niony na solenność dzisiejszą. Niechaj 
tedy Zabawa Migdałowa i „wybór losem 
przy rozdawnictwie ciasta“ tak zwanego 
Króla Migdałowego — udzieli powszech­
nej radości i tak już zacnemu i ku aniel­
skiej pogodzie serca i umysły nakłaniają­
cemu — dniu Pokłonu Trzech Króli. 
Ranne przeto — „qni eantat bis orat“ , a 
to w Archikatedrze Śgo Jana ną Mszy Pa­
sterskiej Szyderroaiera, u XX. Augusfia. 
nów na Mszy Elsnera, u PP. Sakramentek 
na Mszy Stefaniego i u Śgo Alexandra 
na pieniach „pod styrem p. Adolfa 
Rzepki, iuż Publiczności znanego 7 talen­
tu muzycznego podobnej okazałości“ — 
niech się tedy ranne dnia owego prover- 
biurn na wieczorne „qui cantas bis gau- 
deat“ transfiguruje, a to nie tyle dla za­
sług głosowych amatorów i razem lu to ­
wników pomienionej wyżej sztuki nru. 
zyczno-tancerskiej (o, bo wtedy „Towa­
rzystwo asekurujące słuch“  nie jeden bo 
raz powołaćby do życia potrzeba) — ile 
dla samego skutku uleczającego, jaki 
sprawionym bywa od owych "krotochwil- 
nyeh nawoływań na osobnikach dotknię­
tych nawet „hipokondrią“ .

Lubo więc z początkiem karnawału te­
raźniejszego 1847 roku poniektóre zabra­
nia towarzyskie, jako to niedzielne u pa­
ni Anny Nakwaskiej, poniedziałkowe u 
Wacława i Niny Łuszczewskich, czwart­
kowe u tyle szacownego redaktora Kaz. 
Wład. Wójcickieg0, jako, oraz owe fa. 
workowe, sygarowe, f  -jkowe (a te ostat­
nie po części większej płci brzydkiej 
zgromadzaniu są uchwalane) u Wacła­
wa Alexandra Maciejowskiego, autora 
„Historyi prawo.daw.stw słowiańskich“ , u 
pani Lewockiej, siostry cenionego autora 
„Starożytnej Polski“ , u pani Żmichow. 
sklej Narcyzy i u najmilszego p. Augusta 
„chirurga filozofii“  oraz pani Pauliny — 
małżonków Wilkcóskich — lubo tedy o- 
we literackie konkursy osób na salonach 
i pomniejsze, tyle nateraz modne, po sal­
kach bawialnych i buduarach stolicy 
konkursy lutowników konwersacji, u.. 
zdatniającej nie tak już do wdzięcznych 
poruszeń ducha niedocieczonej rozumem 
tkaniny ludzkiego żywota, jako do czę­
stotliwością przerażającego „ziewania w 
chustkę“ — lubo tedy i owe zgromadzę 
nia powierzchowność swoję w racje (po 
wściągliwością przecie przystojną reguło 
wane) różowości karnawałowej kolorują 
— precz z mdłościami różowemi! Za 
chwilę po domach prywatnych, cukier 
ciach i kawiarniach (o, przecie nawet u 
Ohma., Schultza i w odleglejszym Ziel®. 
nvm Ogródku. Wiejskiej Kawie i  Potfci«

działaczy katolickich.. Trzeba przy tym 
mieć odwgaę stwierdzenia, że wskazania 
Encyklik nie zostały przez katolików w 
należyty sposób wykonane i że w poszczę, 
gólnych społeczeństwach katolickich 
działaczom społecznym w małej mierze 
udało się przełamać bierność i indeferen- 
tyzm.

Tak było przede wszystkim w Polsce. 
Oto słowa podsumowujące wyniki dwu­
dziestoletniej pracy chrześcijańskp_społe- 
cznej:

„W Polsce ehrystianizm społeczny w 
dobie obecnej (rok 1939) nie odegrywa 
wybitnej ro li w życiu państwowym. 
Współczesne życie polskie cechuje w pe­
wnym stopniu zanik tego, co nawać by 
można instynktem społecznym. Wynika 
stąd brak zainteresowania wśród ogółu 
same kwestią społeczną, brak zrozumie­
nia zagadnień społecznych i  brak czynu 
społecznego. Na życie współczesne . padła 
bierność, apatia, swoista psychoza nega. 
tywizmu społecznego. W takich warun­
kach polityka społeczna stać się musi mo­
nopolem samego państwa“ . (A. Gallar — 
Chrystianizm społeczny w Polsce).’

Tak też się stało. W ciągu minionych 
lat dwudziestu — ruch chrześcijańsko. 
społeczny nie potrafił w Polsce nie tylko 
przeprowadzić reformy, wskazywane 
przez społeczne orzeczenia Kościoła, lecz 
nie zdołał przygotować dostatecznie wy- 
bionych kadr na następny okres, choć 
koniunkurę miał na ogół pomyślną. .

Postawa radykalna każe- stwierdzić, iż 
my, katolicy w Polsce, ponosimy współ­
odpowiedzialność za dzisiejszą rzeczywi­
stość. Jakkolwiek reformy społeczno-po­
lityczne dokonane zostały bez naszego u- 
działu, a czasem i wbrew naszym przeko- 
naniom, tym nie mniej odpowiadamy za 
to, żeśmy je sami wcześniej i lepiej nie 
przeprowadzili, żeśmy nie potrafili o ich 
właściwe''przeprowadzenie do końca kon­
sekwentnie walczyć.

Szwajcarskiej) zabrzmią wiwaty i Król 
Migdałowy rozpocznie swe panowanie, 
który to zaszczyt uiścić będzie musiał 
ucztą tym, w obecności których „tort 
szedł na losy“ . Ba, przecie za czasów Au­
gusta Ii-go — to nawet skoro Dama 
przez króla wskazana bukiet na balu 
zaofiarowała choćby już tylko któremuś 
z gości migdałowych — „było to zna­
kiem, że w ciągu tejże zimy król ofiaro­
wanego sobie przez niego balu nie od­
mówi“ .

Już zabrzmiał polonez J.P. Damsego! 
Wpośród diamentowych cukrów od Bur­
są, od Alexandra Eohse 7 ulicy Piwnej 
i od Kobrzyńskiego z Nowego Miasta 
Nr. 259 i z piekarni Wiedeńskiej przy rogu 
Saskiego Placu i Rrak.-Frzedmieścia 
(dom Gerlach) oraz z ulicy Długiej z 
domu popaulińskiego — różowieje od 
pragnień skrytych serc, bijących wokół 
jak dzwonki — królewskie ciasto migda­
łowe. I  chwila nagłej ciszy, „charaktery- 
rystykę trwałości“ właściwą cnemu po­
wszechnemu skamienieniu — rzetelnie u- 
kazująca. Bo oto nóż Fortuny powolnie 
a z rozwagą jakąśis tajemniczą na ró­
wniutkie kwadraty ciasto królewskie roz- 
krawa.

NIECH ŻYJE KRÓL! Na ufryzowanej 
(z upomsdowaniem za gr. 15) u JP. Mar. 
kowskiego, w jego Zakładzie Perukar- 
skim przy u!. Senatorskiej, w pałacu 01- 
bromskich pod Nr. 480 — głowie,— spo­
częła wysirzyżona zdatnie 7 pozłocistego 
papieru korona. Jeszcze tylko na szafi­
rowy frak od krawca Sadowskiego z ul. 
Krak.-Przedm. — płaszcz królewski z 
purpurowego atłasu (ach, można i z 
balzarynu), a w dłoń prawą berło we 
wstęgi' różnofarbne przystrojone. I już 
tylko głęboki ukłon najpiękniejszej z dam 
dworu, ukłon długo trwający, ukłon z 
główką pochyloną, wstydliwie, noskiem 
sięgającą prawie do poniżej żywotu przy­
piętego, kwiatka niebieskiego wyrobio­
nego w kształt chabru. O, wtedy JKM. 
Król Migdałowy uklęknie i z drżących, 
zaciśnionyćh paluszków wyjmie dań nej- 
pierwszą i najsłodszą, a to cukierek mod­
ny w kształcie migdału, z czekulady u- 
zdatniony, a ten zwie się „Mił°ść Pa­
nieńska“  i „iest rodzaiem Sokonuska 
Warszawskiego“ .

„A  że prawo salickie elekcji kobiet w 
iniu 3ch Króli nie sprzeciwia się, los 
dobrze wychowany i maiący uszanowanie 
dla Dam, najwięcej tymże migdały prze 
macza“ . Przecie jeśli tak — tedy płaszcz 
królewski narzucić potrzeba na oną suk 
nie blado niebieską, srebrem morowana 
a u dołu przewleczoną kilkanaście raz;, 
wstążkami różowymi, suknię uzdatnioną 
w najmodniejszym sqiagazynie strojów

Radykalizm społeczny każe katolikowi
na każdym kroku kontrolować swe po­
stulaty ze swymi osiągnięciami i wycią­
gać stąd konsekwentne wnioski. .

Nie wystarczy powoływać się na Pr °- 
gramy i fakt istnienia od czterdziestu lat 
katolickiego ruchu społecznego w Polsce, 
trzeba jednak i podsumować jego re­
zultaty.

Nie wystarczy krytykowanie niewłaści­
wego wczoraj, a dziś katastrofalnego po­
ziomu wychowania w Polsce, lecz trzeba 
przy tym stwierdzić, że i my, katolicy, 
nie potrafiliśmy teAu zapobiec.

Nie wystarczy gromić dziś upadek mo­
ralności w małżeństwie, lecz trzeba je­
dnocześnie skontrolować nasz własny wy­
siłek nad ratowaniem rodziny katolic­
kiej, nad ratowaniem matki, pozostawio­
nej nie raz bez elementarnej nawet opie­
ki ze strony własnego społeczeństwa.

Budujemy dziś nowe podstawy dla ka. 
tolickiego ruchu społecznego w Polsce. 
Wojna i dokonana rewolucja społeczna 
zburzyła dawne tradycyjne łożyska. Stoi­
my w obliczu najpoważniejszego zadania 
chrystianizacji naszego życia społecznego 
na tych wszystkich odcinkach, na których 
zostały naruszone zasady katolickie.

Chodzi jednak o to, byśmy w głębi na- 
szego sumienia mieli przekonanie, że w 
tym wszystkim, co się dzieje na świecie 
i u nas, jest też cząstka naszej własnej 
odpowiedzialności i winy, że przeto nie 
wolno nam się przyglądać obojętnie 
dziejącym procesom.

Przeciwnie, im większą czujemy odpo­
wiedzialność za przeszłość i za teraźniej­
szość — tym większą musimy w sobie 
odnaleźć energię twórczą, by przyszłość 
przemienić na lepszą i zwrócić tym sa­
mym zaciągnięty dług wobec Kościoła i 
wobec Polski.

W tym właśnie tkwi treść r a d y k a ­
l i z m u .

Wojciech Kętrzyński

JPani Julii Sommerfeld, dobre usposo­
bienie tej mistrzyni okazującą. Tedy i 
koroną wcisnąć potrzeba na czołko różowe 
tyrbuszonami przypieczonymi okolone, 
na których ubranie „morderowe ze zło­
tem“ . A teraz na klęczki rzucić się po­
trzeba przed królową (zważywszy prze­
cie, aby modne a ciasnością celujące „w  
desreń krat dużych“ pantalony — szwan­
ku, uwłaczającego ich właścicielowi nie 
przyniosły — o, lepiej by się było nie 
narodzić!) — i wraz z berłem — do rą­
czek maleńkich, rączek natartych olej­
kiem. jaśminowym „pomięszańym“ z 
„Hesperide“ — do rączek tedy takowych 
najmilszych wcisnąć należy drugi cukie­
rek w  najświeższym guście, cukierek mę­
ski „Puncfa a la romaine“ , „iuż swoiem 
imieniem samem wyiaśniaiący z iakich 
składa się pierwiastków“ („oba te Cu­
kierki wynalezione i wykonane zostały 
w Cukierni Lessla“ ).

Grzmi .Mazur Kurzątkowskiego... pie­
k li się Półka z baletu „Diabełek Kula­
wy“ pana. Bamse, po której prawdziwym 
są odetchnieniem Kontredanse „Message 
de la Joie“ JP. Emila Janike. A potem 
znowu Mazur tak nazwany „Teofila no­
wa Pólku“ , a ten przez nieustającego w 
kompozycjach pierwszego waltornistę 
Orkiestry 'Wielkiego Teatru, a to JP. 
Jakesza! Powietrzem wieją, oderwane 
zda się od statek muśliny, musseliny, 
blondyny i skrzydlate z leciuchnych r,ko_ 
runek“ wolanty... na zamglone rozma­
rzeniem czółka spadają w bezładzie — 
pracowicie .sztuką kapilarną utrafione 
„bandeaus ondules“  i „książęce“ krótkie 
tyrbus^ony. Drobne, obciągnięte w „mięk­
k i“  od Kunickiego jedwab, rączki — toną 
w silnych męskich dłoniach; drobne stop­
ki uwięzione w safian kroju Samborskie­
go — napotykają niechcący w Tańcu rę- 
kodziełnie, zagranicznym nie ustępujące, 
produkty skórowe Hiszpańskiego i  M iii. 
Jera..

Hejże ha!... Hejże ha... A po stołach i 
konsolach,, wśród diamentowych pól cu­
krowych więdną w tekturowych srebrzy­
stych otoczkach bukieciki kamelij i hi- 
jacyntów od „gorliwych uprawiaczy 
„Królestwa Flory“ od pp. Ohma, Cie­
plińskiego, Ulrych® i Hozera.

Tedy dookolnie sama cukrowość i sa­
na srebrzystość anielska... A za chwil 
liewiele pierwsze kury witają powraca­
jących. I  świat — niby „¿lustracja“  do 
•.ajnowszego romansu; a to „Dagueroty. 
pów Warszawy“ .

Janiną Siwkowska

Święto Trzech KnNi w dawnej Warszawie
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PODPISANIE TRAKTATU 
POKOJOWEGO Z NIEMCAMI 

W WARSZAWIE

B Ł  ZĄD Polski ma zamiar zwrócić się 
do Konferencji Pokojowej z propo­

zycją, aby przyszły traktat pokojowy z 
Niemcami został podpisany w Warszawie.

Projekt ten ma nie tylko symboliczne 
znaczenie. Zgoda członków Konferencji 
Pokojowej na ten projekt zadokumento­
wałaby niezwykle mocno stanowisko Pol. 
ski wobec Niemiec, byłaby jednym z naj­
ważniejszych dokumentów zrozumienia 
przez świat roli Polski w układzie stosun­
ków pokojowych w Europie. Zarzewiem 
wszelkich burz wojennych w Europie są 
Niemcy. Sąsiedztwo Polski z Niemcami 
wystawiało Ją zawsze na pierwszy ogień 
wybuchających w Europie wojen. Rok 
1.939 był tylko jednym z licznych etapów 
ciągłej wojny z agresywną niemczyzną.

Jest zwyczaj, że pokonany podpisuje 
traktat pokojowy w stolicy zwycięzcy. 
Niemcy zostały zwyciężone przez cały 
świat. Nasz wkład w ostatnią wojnę był 
tego rodzaju, że mamy prawo domagać 
się specjalnego zaakcentowania naszego 
wybitnego udziału w zwycięstwie. Niem. 
cy muszą poczuć się zwyciężonymi nie 
tylko przez wielkie mocarstwa, ale rów­
nież i przez te państwa, które okupowali, 
a które uparcie, z ogromnym nakładem 
pracy i wielką liczbą ofiar walczyły z ni­
mi na wewnętrznym froncie.

Podpisanie traktatu pokojowego w 
Warszawie, tak jak powinien by również 
podpisany w stolicach takich, jak Bel. 
grad, Bruksela, Oslo, Amsterdam, Kopen­
haga i  Ateny, poza stolicami Wielkich 
Mocarstw —  byłoby należnym dla Nie­
miec, słusznym i sprawiedliwym upoko­
rzeniem. Byłoby jednocześnie nauką, że 
nie ma bezkarnych agresji, że słuszność 
sprawy znajdzie zawsze swe właściwe, 
zgodne z prawami sprawiedliwości roz­
wiązanie.

Żywić należy nadzieję, że projekt Rzą­
du Polskiego spotka się wśród wszystkich 
członków Konferencji Pokojowej z nale. 
śnym zrozumieniem.

PROCES MORDERCÓW 
I  PODPALACZY

W  ZNOWIONY po przerwie świą­
tecznej proces Fischera, Leista, 

Meissingera i Daumego, odtwarza w całej 
galerii spraw, zdarzeń, to wszystko, co 
podczas' okupacji przeżywała Warszawa. 
Zjawiają się wspomnienia wszystkich 
faktów. Rośnie ciężar winy, piętrzą się 
stosy dokumentów oskarżenia.

Ord oczywiście i jak zawsze niewinni. 
Fischer — niewinny baranek, bezwolny 
wykonawca cudzych zarządzeń, nie ma. 
jacy żadnego wpływu na terror gestapo 
i  żandarmerii. Leisł — „przyjaciel“  Po­
laków starający się ,pomóc“  im kiedy i 
jak można było. Oprawca Meissinger i kat 
Wawra Daurne — tępi policjanci.

Nie warto przyglądać się tym „panom 
świata“ . Warto jedynie z ich procesu wy­
nieść głębokie przeświadczenie o nędzy 
moralnej zbrodniarzy i o tej Sprawiedli. 
wości, która zawsze upokarza i  karze 
zbrodnie, popełnione w imię wołających 
o pomstę do nieba roszczeń o panowanie 
człowieka nad człowiekiem, „p  ństwa pa. 
nów“  nad „narodami niewolników“ ,

REEMIGRACJA

/%  IEZAŁEŻNIE od procesu repatria­
cyjnego, który dotychczas wyraził 

się cyfrą 2 milionów Polaków, dokonuje 
się proces reemigracyjny. W roku bieżą­
cym przybyło z Jugosławii 20 tys. ludzi, 
z Francji 5 tys, rodzin górniczych, oraz je 
den transport Polaków z Rumunii. Na rek 
przyszły przewidywany jest powrót 30 
tys. Polaków z Rumunii i 17 ty®, rodzin 
polskich z Francji. Poza tym delegacja 
Polaków z Westfalii (westfalskie skupi­
sko polskie wynosi ponad 120 tys.) bada 
warunki powrotu do kraju tych, którzy 
od wielu lat pracują na obcej ziemi.

Trzeba specjalnie podkreślić dokonują­
cy się proces rc"*~■'gracyjny. Jest on bo. 
w'em dowodem że obecna sytuacja Pol­
ski ■ wwtda i • -'ki w * w ; bytu dla 
t> ' w > w ,'.'"yoh la
tach poszukiwali cbleba u obcych.

IV.
SŁABIENEE Kłosa nie tylko nie 
ustępowało, ale zdawało się zwięk­

szać. Opuścił głowę na poduszkę i zam­
knął oczy. „Może to jeszcze nie śmierć. 
Może to tylko zemdlenie“ . Naraz pot za­
czął walić zeń strumieniami. Ściekał mu 
wzdłuż nosa do ust, po powiekach, mię­
dzy uszami. Poduszka stawała się coraz 
bardziej mokra. „Nie, to już koniec! To 
przecież są śmiertelne poty. Och, żeby 
jaki ratunek! Żeby chociaż mieć na tyle 
siły, by móc doczołgać się do pistoletu i 
wpakować cały magazyn w tę jędzę, któ­
ra go do tego doprowadziła! Och, żeby ją 
zamordować przed skonaniem!“ .

Musiał zmienić się bardzo na twarzy, 
bo żona umilkła. Widocznie przyglądała 
mu się. Wreszcie odezwała się ciszej i ła­
godniej :

— Więc mam iść po wódkę? ,
Zdobył się na ledwie dosłyszalny szept:
— Idź.
Wyszła natychmiast.
Leżał bezwładny w dalszym ciągu, a 

pot walił zeń bez przerwy. Aby skrócić 
męki niewątpliwego faktu konania, śpie­
wał sobie bezgłośnie na dość skoczną 
nutę,

— Rany boekie! rany boskie! rany bo. 
skie! rany boskie!

Starał się nie dopuszczać myśli, że nie 
doczeka już powrotu żony. Tymczasem 
rozległy się jakieś kroki.

„Po mnie!. "Nie dadzą mi umrzeć na. 
turalną śmiercią“ . W tej chwili śmierć 
taka wydała mu się szczytem marzeń, że­
by przynajmniej taki jeden i drugi szcze­

niak nie chwalił się potem, że mnie rąb­
nął“ .

Ktoś podszedł do niego lekkim kro­
kiem.

— Masz, przyniosłam ci wódkę.
— Zosia? Tak prędko?
Zdawało mu się, że wyszła przed 

chwilą.
Odzyskał siłę natychmiast. Zerwał się 

na równe nogi i wyciągnął rękę.
— Dawaj i przynieś szklankę!
— Jest tutaj.
Zaczął nalewać, ale chwiał się na no­

gach, i ręce mu się trzęsły tak, że prawie 
połowę trunku wylał na podłogę. Pijąc 
zalał sobie brodę i piersi. Potem położył 
się znowu i leżał, aż póki alkohol nie 
rozlał mu się po żyłach i nie napełnił go 
znowu spokojem i mocą. Ale ani równo­
waga nerwowa, ani siły jakoś nie powra­
cały. Chciał napić się znowu, ale czuł ta­
kie mdłości, ża obawiał się wymiotów 
przy najlżejszym ruchu. „Zresztą trzeba 
jeszc poczekać z dziesięć minut. Za ma­
ło czasu minęło, żeby alkohol mógł już 
zacząć działać“ . Przysłuchiwał się, jak 
żona krzątała się przy kuchni, brzęcząc 
naczyniami. „Czyżbym rzeczywiście do­
szedł już do tego stanu, żebym mógł 
mordować dzieci po pijanemu. W takim 
razie nie ma już dla mnie ratunku. Rze­
czywiście cały okres życia jest wymaza­
ny z mojej pamięci. Nigdy mi się tó nie 
zdarzyło“ . Owszem przypomniał sobie 
stany pijackie, kiedy zaledwie przez mgłę 
przypominał sobie widziane sceny i 
czynności, ale zawsze w końcu odtwarzał 
sobie w pamięci wszystko. To, co się stało 
obecnie, wydawało mu się czymś strasz­
niejszym od samej śmierci. Nie był pa. 
nem swojego ciała! Wydawało mu się, że 
jakiś szatan czyhał na chwilę, kiedy stra. 
cił świadomość, żeby owładnąć nim dla 
swoich straszliwych celów. Oburzały go 
niegdyś miękkości sądów polskich- wobec 
zbrodniarzy, którzy udawali niepoczytal­
nych pod względem psychicznym, albo 
tłumaczyli się alkoholizmem. „Cholera!— 
mawiał. — Właśnie za przestępstwa po­
pełnione pod wpływem wódki, powinno 
się dwa razy ciężej odpowiadać!“ . Teraz 
wiedział, że wypowiedział to zdanie w i­
docznie w złą godzinę. Szatan alkoholu 
zapamiętał mu je i teraz zaczyna się 
mścić.

Usłyszał kroki. Żona podeszła do otwar­
tych drzwi i przyglądała mu się uważnie.. 
Nie otwierał oczu. „Czego znowu ode 
mnie chce?“ . I  naraz ogromna radość 
podskoczyła mu w piersi. Przecież ona 
wszystko kłamała! Kłamała, żeby zdobyć 
w?d nim przewagę i odwieść go od wód­
ki! O?'” ale tera? cc,ź?łu e 1 -go! Odpo­
kutuje ciężko za tę otchłań cierpienia,

Stanisław Rembek

Wyrok na Frań-
w jakie go dziś pogrążyła! Usiadł bardzo Kłos zbliżył szklankę do ust i p ił wol- 
szybkim ruchem, ale zaraz opadł, bo za- nymi łykami, tłumiąc czkawkę. Tym ra-
kręciło mu się w głowie. zem udało mu się umieścić w żołądku re-

— Czego tu chcesz? sztę wódki.
Myślałam, że zapytasz, dlaczego — Z Warszawy przyjechało podobno 

mnie tak długo nie było? gestapo, a z Groszkowa cała buda tych
Co to ma znaczyć? Przecie przyszła katyniaków z zielonymi kołnierzami. Mó-

nadspodzie wonie prędko. wią, że za Zemana będzie rozstrzelane stu
— O nic cię nie zapytam, bo wiem, że Polaków.- Nie pij już więcej, bo i  ciebie

wszystko kłamiesz. pewnie powołają na służbę.
— Tym razem łatwo możesz sprawdzić, Och, żeby rzeczywiście było rozstrze- 

czy kłamię, bo całe miasto o niczym in- lane stu Polaków! Aie nie. Właśnie od
nym me mówi.

Znowu ten przenikliwy ból szpiku 
kostnego.

— O czym mówi? Co ty gadasz?
— Zabili Zemana, wiesz? Tego kiero­

wnika arbaj tsamtu.
— Jakiego Zemana? Przecież wczoraj 

jeszcze piłem z nim razem u Szwutkego.
— No, aie dzisiaj już nie żyje. Jakiś 

młody człowiek przyszedł do jego biura, 
że niby ma złożyć prośbę. Podał mu pa­
pier, a potem oddał trzy strzały z rewol­
weru.

— I złapali go?

kilku tygodni w związku z likwidacją 
ghetta warszawskiego oraz niepowodze­
niami na froncie wschodnim zaczął się 
nowy kurs w „Generalnej Gubemii“ , 
który komendant posterunku Alojzy 
Schwik skreślił w specjalnym przemó­
wieniu: „żydów nie zabijać, gdzie które­
go najdzieta. Do Polaków strzyłać nie 
wolno!“ . Ale fakt przybycia gestapowców 
oraz rezerwy żandarmerii, rekrutowanej 
z zawodowych zbrodniarzy Ukraińców, 
używanych do doraźnych egzekucji i do 
mordowania ukrywających się Żydów, na 
p iln ił serce Kłosa pewną otuchą. Przy-

—-A jakże! Było przy tym czterech u., najmniej dzisiaj nie ma co obawiać się 
zbrojonych fołksdojeżów, a jeden z ka- nowych zamachów. Trzeba teraz odnaleźć 
rabinem na podwórku, ale żaden nawet Kranza i wo-góle nigdy nie pokazywać 
się nie ruszył, bo drugi Polak stał zaraz się samemu na ulicy. Szybko dokończył się 
przy drzwiach, a oprócz tego dwóch jesz. ubierać, wysączył resztę wódki i ruszył
cze z rowerami na podwórzu. To też ka. 
żdy był r ad, że wyszedł z życiem.

Widać było, że całe współczucie pani 
Kłosowej było po stronie zamachowców.

Kłos zachłysnął się powietrzem. Potem 
porwał butelkę i nalał pół szklanki wód­
ki. Ale wypiwszy zakasłał się i zwrócił 
wszystko do kubła. Potoczył błędnymi 
załzawionymi oczyma i znowu nalał do 
szklanki. Żona przysunęła się nieśmiało 
do niego.

— Franus, widzisz sam przecie, że ci 
wódka szkodzi.

— Poszła won!
— Nie wierzysz mi, żeś wczoraj po pi­

janemu ornało nie zamodował tej biednej 
Wandzi?

—■ Nie!
— Wpadłeś do sklepu tej Sroki i zaczą­

łeś wykrzykiwać, że jej syn Mietek i ten 
drugi jego kolega Kapuściak należą do 
tajnej organizacji i że mają rozkaz cię za­
mordować. Zacząłeś z rewolwerem w 
ręku obszukiwać mieszkanie. Ta mała 
Wandzia ukryła się w komórce, a tyś za­
czął walić w kąt za drzewem na opał,

ku drzwiom. Usłyszał jeszcze za sobą 
błagalny głos żony:

— Franus, zjedz coś przecie. Pijesz, a 
nic nie zakąsasz.

Nie odwrócił się. Jednym susem wy­
skoczył na ulicę, trzymając dłoń przy od­
piętej pochwie od pistoletu, żeby ubiec 
wszelkich przypuszczalnych zamachow­
ców.

V.
Ulica była całkowicie pusta, choć ośle­

piająco jasna od słońca. Zosia widocznie 
mówiła prawdę. £ ‘usiało zajść coś nie­
zmiernie ważnego. Szybkim krokiem 
przeciął rynek, omijająp z daleka sklepik 
cioci Sroki. W pustej ulicy 10 Lutego, 
gdzie mieściła się komenda policji, na­
potkał jadący samochód policyjny, którj 
na jego widok zahamował gwałtownie 
Kłosowi zamarło serce. „To już!“ . Człon­
kowie tajnych organizacyj bardzo chęt. 
nie przebierali się w mundury niemiec­
kie i używali policyjnych samochodów. 
Drzwiczki wozu otworzyły się. Wysunęła 
się z nich lufa rozpylacza w dziurkowa-

Z w y d a w n i c t w
Dr Aleksy Berugu: „Aktualność Żerom, 

skłego. Państwowy Instytut Wydawniczy. 
Warszawa, 1948 r.

Spór na temat aktualności Żeromskie­
go trwa nie od dziś i nie wygaśnie w dal­
szej nawet przyszłości. Jest to bowiem 
losem problematyki społecznej, religijnej, 
gospodarczej, a choćby i erotycznej, w 
dziele każdego wielkiego pisarza.

Praca dra Derugi wydobywa z twór­
czości Żeromskiego problemy, które obec­
nie są bardziej aktualne, niż były kiedy- 
kolwiek. Problemy te autor sprowadza 
do następujących spraw: 1. polski cha­
rakter riaredowy; 2. kierunki polskiej ek­
spansji narodowej w przeszłości i ter ż 
niejszości; 3. zagadnienie szerokiego do­
stępu do morza; 4. doniosłość przesunię-
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cia granicy Polski na Zachód i 5. nasz 
stosunek dc Niemców.

-Autor zajmuje się przede wszystkim 
kwestiami polityczno-społecznymi i dla­
tego szczególnie interesujące są jego u- 
wagi o publicystyce Żeromskiego.

Zbyszko BednOjb: „Śląsk wiemy Oj­
czyźnie“ . Wydawnictwo Zachodnie, Poz­
nań, 1948 r. Str. 78. Cena 130 zł.

Książka Bednorza „Śląsk wierny Oj­
czyźnie“ jest pisana z miłością, a zara­
zem znajomością problemu. Bo, niestety, 
sprawa Śląska stała się już, wewnątrz 
naszego państwa, problemem. Z jednej 
strony, dzięki ignorancji współziomków, 
z. drugiej przez złożoność zagadnienia ślą­
skiego. Doprowadziło to w rezultacie do 
sytuacji lekceważenia ślązaków, stawia, 
nia w wątpliwość ich polskiego poczucia 
narodowego, a w konsekwencji, do wy. 
wołania w nich wielkiego poczucia krzy­
wdy moralnej, jaka się im bezsprzecznie 
dzieje.

Kompleksy, jakie się nagromadziły,' 
rozładowuje w dużym stopniu książka 
Bednorza. Ze znajomością stosunków, ża­
rliwie pisze syn ziemi- śląskiej, o wieko­
wych zmaganiach śląska z germanizmem, 
o specyficznie wobec tego wytworzonej 
„barnie ochronnej“  — a obok tego daje 
nam_ przekonywujące opisy walk o Pol­
skę i obrony, świadczące o śląskiej wier. 
ności Polsce.

Ogromnie śmiało i wyraźnie stawia 
■Autor sprawę „Vo!k:deutschów“ na 
Śląsku.

Obok książki A. Targał „Śląsk w okre­
sie okupacji“  książka Bednorza jest jedy­
ną tego rodzaju publikacją, wprowadza. 
:ącą nas świetnie w stosunki śląskie.

Należy podkreślić rów-k-t- be—’ -o e. 
statyczną okładkę, jaką fer'**!<-, oir. ■ ma­
ła. Projektował okładkę arlyata-noalarz 
A. Krakowski-
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Ciszka Kłosa m

nej chłodnicy. „Strzelać i  uciekać!“ . 
Szarpnął za kolbę pistoletu.

— Halt! Hände choeh!
Wysoki młodzieniec w czapce z trupią 

główką i z pistoletem w dłoni wyskoczył 
do niego.

Kłos zamarł w bezruchu rozpaczy. 
„Koniec!!“.

— Klos? Klos? nicht warhr!
Nie odpowiedział.
— Mit! — ryknął Niemiec, wyrywając 

mu lewą ręką broń. Potem pchnął go 
potężnie do samochodu, dokąd wciągnęły 
go inne silne dłonie.

Rzycony brutalnie na tylnie siedzenie 
Kłos siedział zupełnie otępiały. „Ach“, to 
w ten sposób będzie wyglądało. Wywiozą 
mnie za miasto do jakiego lasu, na cmen. 
tarz, czy w jakie ruiny, każą postępować 
naprzód, wreszcie strzelą w łeb i zosta­
wią trupa“ . Był całkiem spokojny i zre­
zygnowany. „Lepiej, że się to raz skoń. 
czy“ .

— Raus!
Nowe pchnięcie, i  Kłos idzie po scho­

dach eskortowany przez dwóch gestapow­
ców. Wprowadzają gp do gabinetu 
Szwutkego. Siedzi tam za biurkiem jakiś 
cywil pod pięćdziesiątkę z wygoloną 
czaszką, niskim czołem i  wejrzeniem ban_ 
dyty. W ręku trzyma szpicrutę, którą u- 
derza lekko po stole.

— Na, du polnischer Sehweinshund, 
komm näher!

Kłos stoi niezdecydowanie, nie pojąw- 
szy.

—■ Gadaj, polski psie, co wiesz o ta j­
nych organizacjach.

— O jakich organizacjach?
W tej chwili otrzymał k ilka silnych i 

szybkich uderzeń pięścią w głowę i plecy 
od stojącego za nim gestapowca. Zatoczył 
się na biurko. Pręgowany cywil zerwał 
się na równe nogi.

— Los! — wrzasnął na konwojenta.
— Słuchaj bydlaku — przysunął swoją 

mordę buldoga do twarzy Kłosa. — Nie 
próbuj tylko łgać, bo to się na nic nie 
przyda. Coś wczoraj wykrzykiwał u Sro_ 
k i i  w knajpie Goworowskiego?

—  Nie pamiętam, panie szefie. Na 
prawdę. Byłem zupełnie pijany.

— Nie szkodzi. My mamy środki, żebyś 
wytrzeźwiał. I  wogóle zapamiętaj sobie, 
że jestem człowiek dobry, nawet bardzo 
dobry, do r any przyłożyć, tylko nie zno­
szę kłamców i krętaczy. No?

Niemcy—kral o bossów
Takimi je ukazuje we wspomnieniu 

p. W. Żółkiewska*), ciekawej książce: 
„Kobiety w Limbach“ . Dla odmiany nie 
na tle Koncentrations — ale Arbeitsla- 
gru przyfabrycznego, gdzieś w centrum 
przemysłu amunicyjnego w Saksonii. A_ 
utorką prezentuje się czytelnikowi w se­
r ii listów 7 obozu, pisanych ze swadą 
dziennikarską, przeplatatyeh niekiedy 
wierszykami.

W tego rodzaju pracach interesujące 
byłoby wiedzieć, czy daty korespondencji 
są autentyczne? A to ze względu na pew­
ną wyższość psychiczną nad losem i oto- 
czeniem, zademonstrowaną w tak trud­
nych i ciężkich warunkach życiowych. 
Jednym słowem, czytelnik bada tekst, 
dopuszczając autentyczność pamiętnika 
lub jego literackość, nie wykluczając 
autopsyjności przeżycia.

P. Żółkiewska została wywieziona w 
czasie powstania z Warszawy i transpor­
tem do fabryki granatów w Limbach, 
aby tam stać się jednym ? kółek wojen­
nej machiny niemieckiej. Swoiste warun­
k i pracy, nie w tym stopniu ciężkie, jak 
w obozie koncentracyjnym, pozwoliły ob­
serwować i zebrać bogaty materiał da­
nych o hinteriandzie wojującego i kru­
szejącego-już olbrzyma. Podszewka mun­
duru, . owo społeczeństwo majstrów i 
werkschutzów, dawnych właścicieli zmili 
taryzowanych zakładów przemysłowych, 
kucharzy lagrowych, lekarzy fabrycznych 
i sanitariuszek, wreszcie mieszczaństwa, 
marzącego swój bezpowrotny sen o spo- 
koju i dobrobycie, jawi się przed naszy­
mi oczyma na kartach książki z całą wy­
razistością rysunku i pewnością ręki, na­
kładającej barwy. Społeczeństwo aro-bno- 
mieszczańskie w zamiłowaniach i gustach

Powieść z roku 1943.
— Panie szefie! !— Kłos uderzył się 

z zapałem w piersi. — Ja jestem poli­
cjantem. Służę wiernie i wykonywam su­
miennie rozkazy swoich przełożonych,' 
ale wtedy byłem po służbie, upiłem się i...

— Słuchaj chłopaczku, ja ci wierzę, 
wszystkiemu wierzę, a przynajmniej te. 
mu, że byłeś pijany. Ale widzisz — jak 
to mówią — co u trzeźwego w sercu, to 
u pijanego na języku, więc odpowiedz 
mi jak bratu, co wiesz o tych jakichś ta j­
nych organizacjach.

W jego stalowych oczach czaiło się tak 
zimne okrucieństwo, że Kłos wyczytał w 
nim swoją śmierć. „Obawiałem się, że 
mnie zastrzelą Polacy, a tu mnie zakatu. 
je na śmierć ten drań. Niewiadomo, co-by 
było lepsze“ .

— Panie szefie przez cały czas służę 
wiernie...

Ktoś zapukał delikatnie do drzwi.
— Ja wiem o tym. Ja chcę tylko two 

jego dobra i dobra całej ziemi polskiej. 
Ja tu się urodziłem, ja jadłem polski 
chleb od urodzenia. Ta polska ziemia 
wychowała mnie i wykarmiła.

Pukanie do drzwi stało się bardziej na. 
tarczywe.

— Herein!
Wszedł Szwutke. Zbliżył, się do pręgo- 

wanego Niemca i w kornej postawie wy­
jaśniał mu coś po niemiecku. Ten słuchał 
niechętnie i odburknął parę niezrozumia­
łych słów. Szwutke odwrócił się.

— Kłos! Co ty tu robisz?
— Panie szefie, jestem aresztowany i 

nie wiem za co.
Szwutke roześmiał się i zaczął znowu 

rozmawiać z pręgowanym tak szybko, że 
Kłos nie uchwycił ani jednego wyrazu. 
Wreszcie zwrócił się znowu do niego.

— Pokaż ten swój wyrok!!
Kłos wyciągnął pośpiesznie papierek. 
Pręgowany przeczytał go szybko i 

twarz rozjaśniła mu się szerokim uśmie­
chem.

— Ach, so!
Podszedł do Kłosa i zaczął z całej siły 

klepać go po ramieniu, śmiejąc się do 
rozpuku.

— Ty, stary draniu!
Powiedział jeszcze parę słów po nie. 

miecku, i obaj konwojenci- z trupimi 
główkami zaczęli poklepywać Kłosa w

domowych, okrutne w instynktach, prze­
jawianych na zewnątrz.

Zajmujące jest środowisko współpfiar 
losu należâ -cych do kilkunastu narodówo- 
ści 'zegnanych dla podtrzymania zaple­
cza wojującego germanizmu. Autorka 
zdradza zamiłowania społeczne, wiele hu- 
manitarnej życzliwości dla wispołtowa- 
rzyszek niewoli i niedoli, szczególnie dla 
Słowianek, które, co jasne, najżywiej ją 
wzruszają- Zresztą nie reprezentuje kla­
sy polskiej wyższości kulturalnej, ow­
szem rada poddaje się urokowi dynami­
cznej’ młodszcści cywilizacyjnej, i pierwot 
nemu jej wdziękowi.

W innych warunkach wojaż do Lim ­
bach i okolic, ślicznych miasteczek gotyc­
kich, byłby realizacją marzenia z bajki. 
Dowodem dobrej tresury estetycznej sta­
je się zaskarbienie i w takich antiarty- 
styeznych warunkach zapasu nowych, po­
budzających doznań i natchnień. To sta­
nowi o atrakcyjności książki, która, m i­
mo pewnej jednostronności, wywołane] 
doktryną, nie nuży nad miarę.

S I J.

ten sam sposób i  wśród takiego samego 
śmiechu. Zwrócono mu broń. Częstowano 
go papierosami...

Kłos był rozradowany. Uśmiechnięty i 
wyprężony, salutował obecnych.

— To mogę już iść, panie szefie?
— Idż prędzej i upij się za moje zdro­

wie, jak Świnia.
— Ha, ha, ha! — ryknęli pozostali 

Niemcy.
Kłos roześmiał się również hałaśliwie, i 

znowu zasalutował, ale nikt, nawet 
Szwutke, nie podał mu ręki. Mimo to wy­
szedł z sercem pełnym wdzięczności i  po­
dziwu.

— Wszystko jedno, ale sprawiedliwy 
naród, te Szkopy.

Przed domem zobaczył otwartą limu­
zynę. Koło szofera siedział Kranc.

— Kłos, jedź z nami.
— Dokąd?
— Do Nowej Woli. Donieśli nam, że

ukrywa -się tam rodzina żydowska. Je. 
dziemy ją zlikwidować.

— Dobrze. Jadę.
Był pełen szczęścia i poczucia mocy. 

Pędzili szosą wzdłuż kolejki podmiej­
skiej. Przechodnie oglądali się z trwogą 
na samochód. Oprócz Krańca siedziało w 
nim trzech jeszcze nieznanych żandar­
mów z zielonymi kołnierzami, oraz znany 
mu Edward Sroczyński, właściciel dom. 
ku pod Nową Wolą, który przed wojną 
wynajmował się właścicielom w illi do 
pracy w ogrodach. Miał oń stałe stosunki 
z policją dzięki awanturom pijackim oraz 
kradzieżom węgla na kolei. Teraz usiło­
wał przyjąć jak najbardziej ujmujący 
wyraz twarzy, aby zwrócić na siebie u- 
wagę Ukraińców, zwanych katyniakami. 
Nie udawało mu się to jednak w naj­
mniejszej mierze. Kłos również odwróci! 
się od niego do siedzącego przy kiero­
wnicy Krańca. Ten był w najlepszym 
humorze. Wyciągnął z kieszeni butelkę 
rumu.

— Spróbuj, świński ryju! Prawdziwy 
węgierski.

Kłos pociągnął kilkoma łykami.
— Masz spust, łobuzie.
— A  co pan dasz na zakąskę?
— Pomarańczę, albo czekoladę.-
— Dawaj pan i to i to.
— Ha, ha, ha! Nie jesteś całkiem głupi.
Wysiedli przed dość wytworną willą.

Katyniacy natychmiast obskoczyli ją ze 
wszystkich stron. Kranc pociągnął Kłosa 
na półokrągły murowany ganek z balu­
stradą.

— Zostań tu!
(D. c. n.)

t r

*) Wanda Żółkiewska — „Kobiety w 
Limbach“ . 1946 r. Spółdzielnią Wydawni­
cza „Książka“ , Str. 159. i

Nowości.
Ukazały się dwie nowe książeczki, 

przeznaczone dla „naszych milusińskich“ 
— Wandy Borudskiej — „Na łące, poma­
lowanej słońcem“ ,i Zygmunta Sztaby — 
„Nie każda myszka swój ogonek chwali“ . 
Zwłaszcza pierwsza zaleca się szatą gra­
ficzną w wykonaniu, zawsze świetnego, 
Gronowskiego. Wierszyki staranne, sytu­
acje pomysłowe. Na szczęście mało aso. 
nansów, których dzieci nie doceniaj^, u- 
ważając za potknięcie się autora i jego 
omyłkę.

Wymienionym książeczkom w wydaw­
nictwie E. Kuthana nic nie można zarzu­
cić, aczkolwiek daleko nam do poziomu 

• amerykańskiej literatury dla dzieci. Cóż, 
nie odrazu Warszawa odbudowana...

Stan. Józ.

NAJMILSZY PODARUNEK 
TO KSIĄŻKA „WIEDZY“

J. Żuław,ski — Na srebrnym globie 
zł 380.—. W. Gąsiorowski — Hura­
gan (2 tomy) — zł 600.—. J. St.
M ili — Autobiografia—zł 300.—. J. 
Mulak — Wojsko podziemne — zł 
150.—. J. Bainville — Dzieje Frań 
cji (Wyd. J. Przeworskiego. Skład 
Główny „Wiedza“ ) — zł 850.—. 
O. Kuźniecowa — Wróg pod mi­
kroskopem. .

KSIĄŻKI DLA DZIECI
i  MŁODZIEŻY

C. Collodi — Pinokio — zł 250.—. 
A. A. Milńe — Kubuś Puchatek — 
zł 260.—. V/. Disney — Królewna 
Śnieżlja — zł 300.—. J. Korcza­
kowska — Dzieci podwórka — zł 
180.—.

N O W O Ś Ć !
KSIĄŻECZKA Z WYCINANKAMI 
Teatr Bajka dla dzieci
Historia cała o niebieskich migda­
łach zł 150.—„ Nap. L. Krzemieniec, 
ka. Dekoracje, ubiory, charaktery­

zacja — M. Puchalski.

Do nabycia we wszystkich
księgarniach.

WALKI W INDOCHINACH

ĄŻNOŚCI niepodległościowe ludów 
Indoehin wyraziły się ostatnio w o. 

strym starciu z francuskimi, garnizonami 
wojskowymi. Francuski minister kolonii 
Mc-utet znajduje się na terenie Indoehin 
i usiłuje wpłynąć na podporządkowanie 
się ludów Vietnamu kolonialnej polityce 
Francji. Ostre walki trwają. W Hanoï 
wojsko francuskie opanowuje sjrtu- cję. 
W Tonkinie szereg garnizonów francu­
skich zostało otoczonych przez oddziały 
Viet-Namu.

Komisarz francuski w Indochinach ad. 
mirał sFArgenlieu oświadczył, że dążenia 
Annamitów do uzyskania niepodległości 
nie snają szans, gdyż Francja może przy- 
znać Annamowi tylko autonomię, a nie 
niepodległość.

Organizacje robotnicze wręczyły mini­
strowi Monteiowi l-ezolucję, żądającą aa. 
tychmiastowego przerwania walk, pono­
wnego podjęcia rokowań i  natychmiasto­
wego odwołania wysokiego komisarza 
adm. d‘Argenlieu.

WE FRANCJI

g m  RZEWODNICZĄC YM Rady Repu­
bliki zOsfoł wybrany Champetier de 

Sibes, kandydat MRP. Wybór został do­
konany zwykłą większością głosów w 
trzecim głosowaniu przy nieuzyskaniu w 
dwóch pierwszych głosowaniach przepi­
sanej bezwzględnej większości głesów 
przez żadnego z czterech kandydatów 
(Alex C hampe tjer de Ribes — MRP. 
Georges Maranne — komunista, Jule« 
Gasser — radykał i  Alexandre Roubert— 
socjalista).

19 stycznia odbędzie się wybór prezy­
denta Republiki. Przewiduje się, że de 
Gaulle nie będzie kandydował na prezy­
denta.

NIEMIECKIE „SŁOWO HONORU“

Ą jesizcze tacy, którzy mu wierzą.
Juk podaje prasa polska, setki Niem­

ców, którzy byli na wysokich państwo­
wych stanowiskach w I I I  Rzeszy, w szta­
bie, w rządzie lub SS.oweów, trzymr nycta 
obecnie w więzieniach w strefie amery­
kańskiej, zwolniono' w tygodniu świątecz­
nym na „słowo honoru“ . Jednocześnie 
prasa donosi, że ma być wprowadzony 
w życie projekt dwutygodniowych url'>. 
pów dla b. oficerów niemieckich wyso­
kiej rangi, którzy pracują jako jeńcy w 
wydziale historycznym amerykańskiego 
sztabu generalnego.

Prawie sielanka. Okazuje się również, 
że dla niektórych niemieckie „słowo ho- 
n®ru“  jeszcze coś znaczy. Mamy nieplon. 
ną nadzieję, że zajdzie tyle faktów, ped- 
wużających wartość owego „słowa“ , iż 
coraz mniej będzie naiwnych, iub... na­
iwnie wierzących w budowanie lada i pa. 
koju w oparciu o niemieckie wiarolom- 
stwo.

I  JESZCZE O HITLEROWCACH

m -
, ZIENNIK austriacki „Volkstimme" 
rzastanawiając się nad pobłażliwością 

wobec b. hitlerowców, tak pisze: „Wy­
darzenia ostatnich dni wykazują, j-.k wy. 
gląda obecnie denazifikacju życ/i w Au­
strii. Na uniwersytecie urządza ą awan­
tury studenci hitlerowscy, b. SS.owcy i 
oficerowie armii niemieckiej. Wyższe u- 
czelnie stały się gniazdem hitleryzmu. 
Wielokrotny morderca „kapo" z ob szu w 
Dachau otrzymuje łagodną karę Znany 
hitlerowiec, dyrektor teatju państwowe­
go w Wiedniu za czasów H'tlera, otrzy­
muje stanowisko w Burgte&trze“ .

Jeśli tak jest w Austrii, ta jak jest w 
Niemczech?

SPRAWA WAŻNA,
CHOĆ SENSACYJNAf

JWi NGLIKÓW interesuje i pasjonuje 
wszystko, co dotyczy królewskiego 

dwora panującego. Ost' tńlo spec.). Ińym 
tematem zainteresowań jest spodziewane 
małżeństwo następczyni tronu ks. Eżbic- 
ty. Podług utrzymujących się uporczywie 
pogłosek mężem ks. Elzbie'y i „ksfęc'era. 
małżonkiem“ ma być grecki k** * igżę F.Tp, 
pełniący czynną służbę w Królewskiej 
Marynarce w Portsmouth,
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M IA S T O  N IEZN A N E
Tak, wogóle. — Wystawa się kończy.— 

Kawiarnie egzotyczne. — Teatr miejsco­
wy i goście.

Wogóle jest ciemno, jak na Hożej i 
właściwie niewiadomo, dlaczego ojcowie 
miasta nie wyjaśnią sytuacji przez uru­
chomienie liczniejszych latarni.

Ostatecznie na Zwycięstwa, w city G li­
wic — miasta, w którym zaczęła się woj­
na — można przy pewnej uwadze wymi­
nąć na czas zbliżającego się przechodnia, 
ale już w każdej przecznicy niebezpie­
czeństwo bliższego kontaktu z domem, 
drzewem lub innm drobiazgiem staje się 
niemal nie do uniknięcia. Niedostatek 
światła niesie wprawdzie pewne wygody 
i  np. mieszkając w dość odległej od 
śródmieścia t  zw. „ptasiej dzielnicy“ , na 
Jaskółczej, Drozdów, czy Skowrończej, 
nie trzeba się wcale trudzić: znajdą się 
takie uprzejme ptaszki, które zdejmą z 
obywatela palto i kapelusz, zaopiekują 
się pieniążkami, żeby przypadkiem ich 
nie zgubił, a przy odrobinie szczęścia 
puszczą nawet względnie całego do do­
mu. Przyznać należy, że podobnie prze­
miłe spotkania stały się znacznie rzadsze 
w porównaniu z rokiem ubiegłym, ale 
kronika słyszy o nich w dalszym ciągu.

Na okres Wystawy Przemysłu Śląska 
Opolskiego, dzięki której kręciło się spo­
ro nowych twarzy, Gliwice zrobiły co 
mogły, by „gorzeć łuną świateł“ , choćby 
w najbliższej okolicy obiektów wystawo­
wych. Na spalony gmach wspaniałego 
ongiś hotelu „Haus Oberschlesien“ , o 
którym ludzie, pamiętający go z czasów, 
gdy był „na chodzie“ , cuda wielkie opo­
wiadają, rzuciły się nawet coś dwa re­
flektory, a miłą grupkę faunów, tańczą­
cych w zgodnym kółeczku, podświetlono 
sprytnie od dołu na czerwono. Dawny ta- 
raz przedwejściowy, czy kawiarniana 
weranda wspomnianego hotelu stała się 
po oszkleniu terenem, na którym Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Hutniczego 
stworzył swój obszerny pawilon, będący 
głównym akcentem wystawy. Obok wy­
soka sylweta szybu naftowego, to symbol 
tego przemysłu, którego szybka odbudo­
wa i rozbudowa wiąże się ściśle z zagad. 
n:en:em transportu, ogólnym wzmocnie­
niem naszego bytu gospodarczego i  czę­
ściowym uniezależnieniem od importu. 
Osobny pawilon mieści w sobie osiągnię­
cia przemysłu węglowego, dzięki które­
mu w pierwszym rzędzie współczesna 
Polska realizuje swe plany wymiany to-, 
warowej z zagranicą.

Całość wystawy, pomyślana z dużym 
wyczuciem łączenia efektów estetycznych 
i propagandowych, ukazała w dość zre­
sztą ostrym skrócie imponujący szero. 
kim wachlarzem odrębnych działów pro­
dukcji dorobek młodego przemysłu ślą­
ska Opolskiego.

A teraz stańmy się na chwilę gościem, 
który przyjechał na wystawę, zwiedził ją 
1 ma przed sobą wolny wieczór. Zszedł­
szy po krętych schodach do hallu „Hote­
lu Śląskiego“, mijamy sennego portiera i 
jesteśmy na ul. Zwycięstwa. W pobliżu 
szemrą pod mostem przepływające przez 
śodek mriasta wędy Kłodnicy. Na pawo 
pali się zachęcający szyld „Arabia, Bar 
kawowy“ . Miękkie, głębokie fotele, sty­
lizowana dekoracja kominka, zespół jaz­
zowy „Trzech muszkieterów“ , bar, ccś 
mocniejszego też się znajdzie. High life 
gliw icki rozmawia przy półczamej o ak­
tualnych prądach myślowych, o zetknię­
ciu różnych kultur i rodzących się z nie­
go efektach. Albo może poprostu, dlacze­
go mecenas W. wyszedł wczoraj w damę 
karo, a nie, jak się wszyscy spodziewali, 
w blotkę. Tak więc w „Arabii“  naogół 
rozmawia się, a czasem tańczy sentymen. 
talnego „Johnny“ , Natomiast w „Agawie“ 
stoi do dyspozycji cała prasa codzienna i 
periodyczna, niezależnie od kolorków poli 
tycznych. Tam się nic nie gada, tylko się 
czyta. Inne kawiarnie znane są „lepszej“  
publiczności tylko z mniej lub bardziej 
egzotycznych nazw, z wyjątkiem „Mary­
sieńki“ , ale to lokal dla ludzi o silnych 
nerwach (i pięściach).

Gliwice nie mają budynku teatralnego 
z prawdziwego- zdarzenia. Dawny teafc

gliwicki, którego budowę ukończono na 
krótko przed wojną kosztem grubych mi­
lionów7, stał podobno na niesłychanym po­
ziomie technicznym. Obrotowa sceną, 
luksusowe wnętrze z rzeźbami jakichś 
skandynawskich mistrzów i ogromne am­
bicje dekoracyjne tworzyły z niego wa. 
żny ośrodek teatralny. Dziś — nad po­
nurymi ruinami wieje chłodny wiatr, a 
imprezy odbywają się naogół w Central­
nym Robotniczym Domu Kultury, który 
dysponuje salą z około 400 miejscami. 
Scena jednak płytka i niska, pozbawiona 
wszelkich urządzeń technicznych, unie. 
możliwia rozwinięcie jakichkolwiek po­
mysłów w większym stylu. Przyjezdne 
zespoly, zdane więc tylko na grę, muszą 
się dobrze wysilić, aby rozkręcić pu­
bliczność. Co prawda część publiczności, 
składająca się ze studentów Politechniki 
Śląskiej, jest bardzo wyrozumiała (ulgo­
we bilety...) i  trzepie brawo, aż kur­
tyna (niedyskretnie prześwitująca) się 
chwieje.

Gliwice mają swój własny teatr im. St. 
Żeromskiego przy Centralnym Robotni­
czym Domu Kultury T. U. R. Zespół tego 
teatru „rzucił się“ odważnie i ambitnie 
odrazu na „Przepióreczkę“ i  z tą sztuką 
pokazał się publiczności Gliwic, a potem 
Katowic, Zabrza, Rybnika. Trudna sztu­
ka, „obciążona“ wspaniałymi tradycjami 
Osterwy, wyszła nad podziw dobrze w 
wykonaniu dość przypadkowo kompleto­
wanego zespołu. Wyczuwało się zrozu­
mienie tendencji dramatu, przegryzienie 
subtelnych odcieni dialogu i troskliwe 
pielęgnowanie ducha wielkiego pisarza w 
wypowiedziach Przełęckiego. Sala reago­
wała żywo, problem „Przepióreczki“ 
zszedł między ludzi, stał się bliski i pod­
niecający. Wygrane zostały zarówno spo­
łeczne założenia sztuki, jak jej węzły psy­
chologiczne. Nie mówiąc o drobniejszych- 
niedociągnięciach reżyserskich i  potknię­
ciach drugoplanowych osób, inauguracja 
była niewątpliwie udana. Następną pre­
mierą była komedia „Gdzie diabeł nie 
może“ Niewiarowicza, o której innym ra­
zem.

Gliwice, prócz jednorazowych, prze­
jezdnych imprez, odwiedzają stale dwa 
teatry sąsiadujące: Katowicki im. Wy­
spiańskiego i  Opolski. Wspomniane tru­
dności że sceną uniemożliwiają przyjazdy 
operze katowickiej. Także sztuki, zwią­
zane z szerokim rozplanowaniem per­
spektyw scenicznych („Antygona“ , „War­
szawianka“ ) nie mieszczą się na gliwic­
kiej scence. Widzieliśmy natomiast ostat­
nio b. dobry spektakl „Mąż i żona“ Fre­
dry, Wameckiego w interesującym „Pa­
sażerze bez bagażu“ Anouilh‘a, „Grube 
ryby“ z Jerzym Leszczyńskim, najlep­
szym Wistowskim, jakiego sobie można 
■«rymarzyć. Teatr opolski jest dość kapry­
śny. Jego aktorzy, którzy grają, jak feię 
zdaje, w kilku zespołach przynajmniej 2 
sztuki jednocześnie, reprezentują poziom 
b. mieszany. W poszczególnych sztukach 
(tip. „Cień“  Niccodemiego lub „Zemsta 
za mur graniczny“ ), obok znakomitych 
kreacji (Mazarekówna, Bryliński) spot­
kać się można z amantem., czy jego uko­
chaną (najczęściej), którzy znaleźli się 
chyba na scenie na złość mamie i  nie bar­
dzo wiedzą, co zrobić z całą masą rąk i  
innych kończyn. A tu jeszcze trzeba mó­
wić i wzruszaćl

„W małym domku“ Rittnera w kulmi­
nacyjnej scenie zaciął się rewolwer; 
doktór zmierzył raz i  drugi do niewiernej 
małżonki, a tu nic. Ktoś tam z rozna- 
miętnionych widzów krzyknął: „Z pepe­
szy ją*!“ , ale nagle pistolet rąbnął jak 
armata, małżonka, która już poległa by­
ła zgodnie z rolą od pięciu minut, zerwa­
ła się przerażona, ale bezlitosny i  wy­
trwały doktór położył ją po raz drugi, co 
wcale nie jest śmieszne.

Natomiast napewno zabawny jest afisz, 
zapowiadający ciekawą imprezę artysty­
czną ł rozpoczynający się tak: „Halo. Ha­
lo. Wielkie przedstawienie żongłorsko- 
fakirskie!“ .

W następnym liście z Gliwic pogadamy 
o ludziach tego miasta, Politechnice Ślą. 
skiej, kościołach i najbliższej okolicy.

Kazimierz Winkler-Auguslowaki

POCIESZAJĄCE CYFRY 
STATNI numer „Wiadomości Sta­
tystycznych“ przynosi ciekawe cy. 

fry, dotyczące stałego wzrostu zatrudnie­
nia w przemyśle krajowym. I  tak w 
przemyśle elektrotechnicznym dzrost ilo­
ści zatrudnionych robotników wyniósł: 
od 4767 ( lita  1945) do 9527 (lato 1916), 
w przemyśle chemicznym od 11578 do 
26938, włókienniczym od 55914 do 191289. 
Nie ma prawie wzrostu w. przemyśla naf­
towym (od 1808 do 1831) i  cukrowni. 
cTym (28189 do 28851).

DZIECI, DZIECI
/a  ETYKUŁ naczelnika wydziału o- 

pieki społecznej Zarządu Miejskie, 
go w Warszawie P. Ireny Sendlerowej 
p. t. „Bijemy na ai.-.rm“  (,Opiekun Spo­
łeczny Nr 5—6) jest najpoważniejszym — 
obok publikacyj W. Majdańskiego — wy. 
stąpieniem w sprawie walki o dziecko w 
Polsce. Według opublikowanych w arty­
kule statystyk z 32.239 dzieci, którymi 
opiekuje się Zarząd Miejski, tylko 218 
znajduje się w żłobkach (4,9%) i  1224 
(25,7%) v/ przedszkolach. Jest to zjawi­
sko niepokojące, że tak mała liczba dzie. 
ci najmłodszych znajduje się pod opieką.

Te dwie Kategorie obejmują dzieci, w 
wieku od 0 do 7 lat. W normalnych wa- 
runkach dzieci w tym właśnie wieku sta­
nowić powinny grupę najliczniejszą. 
Gdzież więc są te dzieci? „Odpowiedź — 
pisze p. Senrllerowa — howiamy się jest 
jedna —- dzieci te po prostu wymierają...“ .

I  dalej: „...Proces wymierania narodu. 
To nie frazes, to niestety nad wyraz sma. 
tBa wymowa suchych cyfr. W ubiegłym 
roku ubyło nam 159.099 ludzi!!! Gdyby 
ten proces miał zachować swe nasilenie— 
za 159 lat nie byłoby w Polsce ani je­
dnego Polaka... Nie twierdzę, że już czas 
najwyższy zawrócić z błędnej, fałszywej 
drogi. Przeciwnie obstaję przy zdaniu, że 
już jest po czasie. Że już znajdujemy się 
nu równi pochyłej i zgodnie z prawami 
naturalnymi staczać się będziemy coraz 
szybciej ku zagładzie, jeśli natychmiast 
nie włożymy całego wysiłku zatrzymania 
się w tym tragicznym biegu...“ .

Tragicznuy apel p. Sendlerowej znaj­
duje uzupełnienie w broszurze J. Wojty. 
niaka i H. Radlińskiej p. t. „Sieroctwo“ 
(wyd. przez Polski instytut Służby Spo­
łecznej). Autor (p. Wojtyniak) podaje 
mianowicie tabelę liczby dzieci w wieku

l&każdum

lat 0—6 na podstawie spisu ludności w
1931 r. i  spisu szkolnego w 1945 r. Dane
podajemy (w nawiasach cyfry za rok 
1931): wiek 0 — 350,7 tys. (523,4 tys.), 
wiek 1 rok: 312,2 tys. (528,6 tys.), wiek 
2 lata 312,9 tys. (538,2 tys.), wiek 3 lata 
328,3 tys. (535,3 tys.), wiek 4 lata 341,9 
tys. (528,5 tys.), wiek 5 lat 359,2 tys. 
(528,3 tys.), wiek 6 lat 371,3 tys. (562,3 
tys.).

Jak wynika z tych danych lepsze są 
nawet roczniki wojenne od powojennych! 
Ma nc ję  autor, pisząc: „wskutek spadku 
liczebności najmłodszych roczników... za­
gadnienie człowieka nawet ujęte zupeł­
nie mechanicznie — ilościowo, wysuwa 
się na czołowe miejsce wśród zagadnień 
powojennej Polski“ .

Nii dobitek z broszurki Wcf'iyniaka 1 
Radlińskiej wynika, że w Polsce (p®za 
Warszawą) jest z górą półtora miliona 
dzieci opuszczonych, t. zn. sierot, półsierot 
i porzuconych.

Sprawa jest więcej niż poważna i  tragi­
czny ton artykułu p. Sendlerowej jest w 
pełni uzasadniony. Można się tylko dzi. 
wić dlaczego spośród pism kulturalno- 
społecznych tylko my jedni zwracamy 
wciąż uwagę na tę sprawę. Dlaczego nic 
o tym nie napisze taka „Kuźnica“ ? Dla­
czego nie raczy zwrócić na ten 
problem uwagi „Odrodzenie“ ? Dla­
czego pocieszający artykuł S. Szulca w 
Nr 3 „Problemów“ , z którego dowiedzie­
liśmy się, że w %ałej Europie został jako 
by przełamany kryzys demograficzny, o. 
Sranicza się tylko do przemilczenia sytu­
acji w Polsce, zamiast krzyczeć wielkim 
głosem, iż ty 1 k o u nas jest inaczej? 
Dlaczego tenże p, S. Szulc nie powtórzy 
raz jeszcze swego odkrycia o zależności 
liczbowej pomiędzy płodnością kobiet a 
latami przeżytymi przez nie w „jałowych“ 
małżeństwach? I  dlaczego wydaje się bro­
szurki niejakiego p. .Szczepańskiego a 
Krakowa, który bez przerwy prowadzi 
propagandę ograniczenia potomstwa, obja­
śniając i  pochwalając (pod auspicjami 
niejakiej dr. Z. ¡Mączkowej) najhanieb­
niejsze i najszykowniejsze (w sensie mo­
ralnym i hygiemeznym) Sposoby zapo­
biegania ciąży?

SZEWCZYK LAUREATEM.

W ILHELM Szewczyk otrzymał 
nagrodę miasta Katowic — 

pierwszy raz przyznaną po 
wojnie —  za. tom poezji „Posągi“ . T«ni 
ten ocenialiśmy latem uh. r. i  uważamy, 
że mało jest w Polsce równie zasłużonych 
nagród jak właśnie ta. Laureatowi skła­
damy na marginesie najlepsze życzenia 
dalszej pracy tek literackiej jak parła. 
mentarnej — ponieważ kandyduje na ka- 
tolicko-bezpartyjncj liście w Rybniku.

NOWOŚCI.

FIRMA wydawnicza PANTEON wy. 
dała, obok wspomnianego niedaw­
no „Sprzysiężenia,“  Stefana K i- 

siel-Kisielewskiego, także „Niewydeptane 
ścieżki“  Zofii Drożdż . Satanowskiej 
(wspomnienia z partyzantki) oraz „Dwa 
stosy“  Jana Dobraczyńskiego (powieść 
z XV wieku). Z. Gustowski w Poznaniu 
wydał M. Rodziewiczówny „Straszy 
dziadunio“  i  „Lato leśnych ludzi“  oraz 
J. Dobraczyńskiego „Szata godowa“ . Wy- 
dawnictwo Zachodnie w Poznaniu wyda­
ło JerzeSo Pertka „Wielkie dni floty“ — 
szereg obrazków z działalności floty pol­
skiej podczas wojny. Nakładem L. Fisze­
ra w Warszawie ukazał się tom poezji 
Zygmunta Michałowskiego „O wrześniu 
ów“ . „Książka“  w dalszym ciągu akcji 
wznawiania przekładów Boya wydała D i­
derota „Kubuś fatalista i jego pan“ . Na­
kładem „małego“ Czytelnika w Krakowie 
ukazała się Tadeusza Kwiatkowskiego 
„Luna Park“ . Państwowy Instytut Wy. 
dtawniczy wydał „W iatr od morza“  Że­
romskiego i  A. Derugi „Aktualność Że­
romskiego“ Gebethner i  Wolff wydał E. 
Koc wy „Maria wyrusza w świat“ . Okres 
świąteczny odznaczał się także dużym 
ruchem wydawniczym w dziale książek 
dla dzieci i młodzieży. Pozycje te omó­
wimy szczegółowiej. Na ogół w księgar. 
niach nie było jednak pełno. Księgarze, 
którzy nareszcie mieli pełne półki nowo­
ści, próżno, na ogół, oczekiwali na kupu.
jącycb
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Wykół problemu ©tyki małżeńskiej
• * ILisay do S i d a k c j i )

Zamieszczamy dwie wypowiedzi 
krytykujące tezy artykułu p. ¡VI. 
Budzanowskiej „Kodeks o 4 aft. 
za duży“ . Nie przesądzając z góry 
stanowiska redakcji prosimy wszyst 
kich zainteresowanych tym powa­
żnym problemem o podzielenie się 
z nami nowymi uwagami.

REDAKCJĄ.
Zwracam się do Redakcji z uprzejmą 

prośbą o umieszczenie tych paru uwag 
w związku 7 artykułem p. M. Budzanow­
skiej w Nr 53/46 tygodnika „Dziś i Jutro“ .

Nie ulega wątpliwości, że twardy ideał 
licznych rodzin jest tym, który jedynie

śmiertelnością niemowląt, wypróbowa­
nych tak na zachodzie, jak w republice 
radzieckiej. Poradnie przedporodowe, 
domy matki i dziecka, ośrodki zdrowia, 
opiekunki społeczne, higienistki, porad­
nie, zastępczynie na wypadek choroby 
lub chwilowej nieobecności matki itd. itd. 
Potem polityka budowlana-,, uwzględnia-, 
jąca potrzeby licznych rodzin, ulgi dla 
matek licznych rodzin w podatkach, środ­
kach komunikacyjnych, kartkach żywno­
ściowych (powiedzmy przyznanie I  kate­
gorii) i najrozmaitsze ewentualne świad­
czenia,. ubezpieczenia i urlopy. Nie wol­
no nam mówić, że nas na to nie stać, że

odpowiada katolickiej etyce_ małżeńskiej, nas sta£ tylko na artykuły, kodeksu kar. 
nie ulega też wątpliwości, że odpowiada neeo w zmniejszonej ilości, lecz za to 
on potrzebom państwa, szczególnie po 
niebywałych stratach w ludziach, które 
poniosła nasza Ojczyzna w ciągu ostat­
niego siedmiolecia. Sprawa zatym powin­
na być względnie prosta, tymczasem wy­
gląda, jakby na niej ciążyło szczególne 
fatum: ludzie, zabierający w niej głos, 
nayrat wychodząc ze słusznych zupełnie 
przesłanek, dziwnie jakoś nie mogą tra­
fić w sedno rzeczy, wysuwając natomiast 
najbardziej fantastyczne projekty. Skraj­
nym przykładem tego stanu rzeczy wy-, 
daje się mi atykuł p. M. Budzanowskiej 
w Nr 53/46 niniejszego pisma. Nasuwa 
on zastrzeżenia z punktu widzenia: a) e- 
tyk i katolickiej, b) nowoczesnego usta­
wodawstwa, c) polityki populacyjnej.

A. Zasadniczą cechą etyki katolickiej 
jest miłość bliźniego. Grzeszą przeciw 
.miłości bliźniego ustawy, nakładające 
pod groźbą sankcji karnych1 najcięższe 
obowiązki na najsłabszy czynnik społe­
czny. Wiemy doskonale kto ma najwięcej 
dzieci i  najłatwiej naraża się na sankcje 
karne w razie niemożnoości rodzenia ich 
jeszcze więcej: najuboższe warstwy lud­
ności. W nie przede wszystkim się godzi, 
stosując politykę populacyjną, wyłącznie 
za pomocą, sankcji karnych.

Tak z punktu widzenia chrześcijańskie­
go jak i kobiecego sprzeciw musi budzić 
zwalanie odpowiedzialności na kobietę _ i 
tych co się nad nią litują, a wiadomo, że 
lekarz, który sporadycznie podda się 
może nawet mylnej litości, zawsze łat. 
wiej „wpadnie“  od tego, który uprawia 
intratny proceder.

Żądanie od kobiety pod grozą sankcji 
za zabójstwo czy nawet jakiejkolwiek 
sankcji, aby rodziła za cenę życia i od 
lekarza, aby odmawiał pacjentce opera­
cji, która by ją uratowała, wprost urąga 
nie tylko etyce chrześcijańskiej, ale za­
sadom humanitarnym na przeciętnym po- 
ziomie. Należy pamiętać, że macierzyń­
stwo jest zawsze ryzykowne i  że tylko 
taki naturalny stan rzeczy można porów­
nać do niebezpiecznych zawodów, jeżeli 
w ogóle, takie porównanie jest na miej­
scu. Oczywiście nie wolno usuwać płodu 
dlatego, że pacjentka się boi. Może. być
tylko mowa o stanach patologicznych. . . __- , , _  . i-
Obowiązkiem ginekologa jest pacjentkę czuwam S1§ do «Pralnych grzechów wo- 
uspakajaj i ewenement traktować jako bec p.. Szyfmana, jako dyrektora teatru,

nego, w zmniejszonej 
coraz ostrzejsze!

Dopiero po wyczerpaniu wszelkich 
środków profilaktycznych, po zrobieniu 
wszystkiego co można, aby ludzi- zachę­
cić do dostarczania społeczeństwu dzieci, 
po udostępnieniu jak najszerszym w a r­
stwom możności dochowania swoich dzie­
ci, wolno zacząć operować argumentami, 
opartymi na kodeksie karnym w stosun. 
ku do tych opornych, którzy nie chcą żyć 
po Bożemu.

Aby w rozbieżności, rozwierającej się 
coraz szerzej między ustawą a życiem 
nie zatracały 'się sumienia ludzkie, sumie­
nia małżonków, lekarzy i sędziów — gdyż 
sumienie ludzkie jest płomyczkiem czę­
sto słabym, które nieumiejętna ręka łat­
wo zgasić może...

Maria W°jciechowska
*  * *

W numerze 53/46 znajduje się artykuł 
Marii Budzanowskiej pt. „Kodeks o 4 ar­
tykuły za duży“ .

Zgadzając się zasadniczo z duchem ar­
tykułu i sądząc, że treść kodeksu karnego 
w tej sprawie jest owiana zbytnim libe­
ralizmem, jak również, że przeważnie 
przestępstwa z tego tytułu nie są przed­
miotem postępowania karnego i przed­
miotem napiętnowania przez opinię pu­
bliczną, chciałbym jednak wystąpić prze­
ciwko zbytniemu radykalizmowi autorki, 
a mianowicie:

1) Niesłusznem jest żądanie, aby znieść 
artykuł 231 i zastąpić go artykułem 225 
(zabójstwo). Pojęcie prawne i moralne 
zabójstwa odnosi się tylko do zadania 
śmierci osoby, odłączonej od ciała matki. 
Nie można w tych wypadkach stosować 
interpretacji rozszerzającej. Można to 
nazwać zabójstwem płodu, ale w żadnym 
wypadku nie można nazwać zabójstwem 
człowieka (nie wiadomo czy płód prze­
żyje swe urodzenie). Nie wdając się w  in­
terpretacje odnośnie do istmienia duszy

Janusz Kawecki

w płodzie, czy też jej zaistnienia, nie 
mniej sądzimy raczej, że dusza w sensie 
przynajmniej teologicznym w płodzie ra­
czej nie istnieje. Wszczepienie płodowi 
duszy przez Boga z momentem urodzenia 
wydaje się nam najwłaściwszą koncep­
cją. Pewne światło na tę sprawę być; mo­
że rzucają , słowa Ewangeliczne. Cytuję 
tylko ich sens. „Należy się radować, bo 
człowiek się narodził“ . Zwracam uwagę 
na zwrot „cźłowiek się narodził“ , a nie 
„Człowiek się począł“ .

2) Z identycznych powodów odrzucam
koncepcję autorki usunięcia artykułu 232 
kodeksu karnego, jak również 234 (do­
tyczą pomocy przy spędzaniu płodu). 
Absurdalnym je it również stanowisko 
autorki określenia przestępstwa spędze­
nia płodu, jako zabójstwa kwalifikowa­
nego. W rzeczywistości przestępstwo to 
przezważnie jest dokonywane z pobudek, 
które nie kwalifikują się jako "niskie, A- 
priorystyczne traktowanie go jako zabój­
stwa kwalifikowanego nie tylko zaprze­
cza jego genezie psychologicznej, ale rów­
nież jest sprzeczne , z duchem kodeksu 
karnego, który stoi na stanowisku indy­
widualizacji winy i  kary, zgodnym z po­
stulatami etyki katolickiej. i

3) Postulat auorki zniesienia artykułu 
234, przewidującego w pewnych wypad­
kach niekaralność przerwania ciąży uwa­
żam również za absurdalny. Jeżeli cią­
ża zagraża życiu matki, co zostało stwier­
dzone przez lekarza, to wówczas zdaniem 
naszym istnieje konieczność dozwolenia 
jej przerwania, a natomiast nie powinien 
istnieć przymus, narzucający kobiecie 
zgodę na tó przerwanie, którego zresztą 
w kodeksie karnym nie ma.

Zaniechanie przerwania w tych warun. 
kach może się tylko domagać etyka he. 
roiczna, ale do niej nawet katolik nie 
jest pod. sankcją grzechu powołany. Ko­
deks kamy nie jest kodeksem etyki hero­
icznej -i dostosowany jest do przeciętnego 
poziomu moralności. Nikt nie jest uprą-- 
wniony ciężko karać człowieka za nie­

wykonanie przez niego obowiązków, któ­
rych yrykonania nie domaga się etyka 
naturdlna, a jedynie etyka nadprzyro­
dzona, i to w swym wydaniu heroicznym.

Sporną natomiast byłaby sprawa czy 
należy karać za spędzenie płodu, pocho­
dzącego z przestępstwa (gwałtu). Sądzi, 
my jednak, że w razie stwierdzenia jego, 
należałoby uwolnić od winy.Na płaszczyź­
nie moralnej oczywiście może być to 
grzechem, Godność człowieka, jako oso­
by, wymaga, aby. ojcostwo, ani też macie­
rzyństwo nie było mu narzucane. Siłą f i­
zyczną. Jeżeli raz złamiemy tę zasadę, to

możemy szybko znaleźć się w świecie, 
podobnym do totalnego świata, z książ­
k i Huxleja pt. „Nowy wspaniały świat“ , 
wydanej przed wojną, gdzie macierzyń­
stwo i ojcostwo zostało oderwane od 
człowieka. Zawsze istnieje też możliwość 
przymuszenia do macierzyństwa zarówno 
jak i do ojcostwa drogą przymusu, co 
stośowali już hitlerowcy w swoich fer­
mach rozpłodowych. Nie można tworzyć. 
czasów, któęe doprowadzałyby do stanów 
analogicznych.

4) W związku z -tym'wydaje nam się 
fałszywym1 zastosowanie do art. 234 para­
grafu 2 artykułu 22 mówiącego, że nie 
działa w stanie wyższej konieczności, kto 
ma obowiązek narażenia się na niebez­
pieczeństwa. , Niebezpieczeństwo, jakie 
grozi matce w razie urodzenia'płodu, o 
ile stwierdzone jest przez lekarza i w 
sensie możliwości poważnej utraty życia 
w żadnym wypadku nie można dowolnie, 
jak czyni to autorka, porównywać z u- 
stawowo przewidzianym obowiązkiem 
narażania życia w  policji, w wojsku itp. 
W tych ostatnich bowiem wypadkach 
nie ma bezpośrednio przeważnie grożące­
go niebezpieczeństwa jednostce, jak rów­
nież przeważnie jednostka, wykonywują- 
ca swój zawód nie spodziewa się_w danej 
określonej chwili swej śmierci, co ma 
właśnie miejsce w wypadku kobiety 
przed urodzeniem dziecka. Nie wspomi­
namy również, że zawodem kobiety nie 
jest rodzenie dzieci, a jedynie powoła, 
niem,- którego wykonanie, jak to wynika 
z ducha ~ powołania, ■ powinny przede 
wszystkim regulować przepisy- moralne, a 
nie karne. Pozatym ludzie pracując w za­
wodach, których wykonywanie naraża na 
niebezpieczeństwo utraty życia, również 
w tych wypadkach, gdzie grozi im bez­
pośrednio jego utrata, a nie tylko ogólne 
niebezpieczeństwo, również w wypad­
kach odmowy spełnienia takiego czynu, 
któryby ich narażał, w ten sposób najwy­
żej karani mogą być dyscyplinarnie, a 
nie karnie i to w sposób tak kwalifiko­
wany, jaki proponuje autorka. Ludzie ci 
przeważnie z tego tytułu wykonywania 
takiej pracy są ubezpieczani, co nie ma 
miejsca odnośnie do matek (niestety).

Będąc sam katolikiem nie mogę 
się nie oburzyć na tak lekkomyśl­
ne postawienie przez autorkę tak tragicz­
nej sprawy, która wg. wypowiedzi pro­
fesora Uniwersytetu w Wilnie Hłębowi- 
cza, stanowi jako zagadkę etyczną „Crux 
teologorum“ , jest właściwe grzebanie 
całej. sprawy. Typowy filozoficznie idea­
listyczny, a nie tomisyczny punkt widze­
nia. Niech p. Budzanowska zareplikuje 
ewentualnie. Sądzimy, że sprawa jest tak 
poważną, że należałoby ją oświetlić bar­
dziej fachowo i  mniej z sentymentem ko­
biecym, zawsze szukającym skrajności.

Chęciński Józef, magister prawa.

S p ó r  o „ P e n e l o p ę f if i

Dziwna awantura! Jako krytyk, nie po-

radosny, ile razy to tylko jest możliwe,
B. Nie ulega wątpliwości, że już  przed 

ostatnią wojną stosunek do omawianego 
zagadnienia był w warstwach zamożnych 
i średnio zamożnych niezadawalniającym 
z punktu widzenia sumienia katolickiego, 
gdyż, powtarzam, warstwy niezamożne 
rodziły dzieci ponad możność. Po wojnie 
etyka w tej jak w innych sprawach ule­
gła obniżeniu również, niestety, etyka 
lekarska. Pomimo tego, zbyt liberalne, 
zdaniem p. Budzahowskiej, artykuły ko­
deksu karnego, nie są ściśle stosowane.

..W takim stanie rzeczy, teoretycznie bio­
rąc, zadaniem ustawodawcy powinno być 
raczej ustawy złagodzić1 niż zaostrzyć —- 
gdyż zaostrzając powiększa tylko odskok 
między ustawą a życiem, co jest niezgod­
ne z zasadami rozumnego ustawodaw­
stwa. Obowiązkiem ustawodawcy w ta­
kim wypadku jest przede wszystkim zba­
dać jaka jest trudność w stosdwaniu usta­
wy i czy ujawniający się przy tym sprze­
ciw "społeczny jest uzasadniony, czy nie.

Dominującą zasadą nowoczesnego usta. 
wodawstwa jest dążność do stosowania 
nie terroru karnego, ale profilaktyki spo­
łecznej, t. zn. że calem ustawodawstwa 
jest możliwie najskuteczniejsze zapobie­
ganie przestępstwom. Trudno zaś przy. 
puścić, aby np. zalecana przez p. Budza. 
nowską szpiegowanie lekarzy prżez per­
sonel szpitalny przyczyniło się do pod­
niesienia, etyki lekarskiej.

G. Jedynym co zapobiegać może prze­
stępstwom w tej dziedzinie jest właściwa 
polityka populacyjna. Ma ona na celu 
zwiększenie ilości obywateli — zwiększę, 
nie liczby urodzin nie jest dla niej celem, 
a tylko środkiem — niewąpliwie waż- 
nym ale mniej koniecznym i pilnym niż 
np. zmniejszenie liczby zgonów. To, co 
miałam na ' myśli, wspominając o sednie 
rzeczy jest, aby rodziny były naprawdę 
liczne, aby dzieci się nie tylko rodziły, 
ale i chowały. Nie ma chyba wątpliwo­
ści, że zwiększenie szansy wychowania 
dziecka jest dla matki zachętą do rodze­
nia? Czy nie należałoby się częściej po­
sługiwać tym argumentem? W Polsce 
przedwojennej śmiertelność wśród nie- 
mowląt była straszliwie wysoka, warun­
k i powojenne nie mogły tego stanu po.

' prawić — pogorszył się jeszcze znacznie.
Jest cały szereg środków wałki ze

w dodatku teatru dziś państwowego, więc 
takiego, którego znaczenie wyrasta — w

wróble nawet świergoczą, że od czasu do 
czasu popełniam „Gadu-gadu“, któłr.e 
przejrzyście (dla p. Szyfmana) podeyfro- 
wuję: Kalinka. Wiadomo, felieton felieto­
nem.. Spartańskiej dyscypliny nie wy­
maga się od felietonisty, at, niech się wy-

teorii — poza granice zwykłości. Zanim szumi, wykipi, wyburzy, zwłaszcza, gdy
objąłem obecny posterunek w „Dziś i Ju­
tro", pisywałem o .teatrze w  „Tygodniku 
Warszawskim“ : dałem dwa sprawozdania 
z premier u p. Szyfmana, jedno,z „L ili i 
Wenedy“ , a drugie z „Majątku albo imie­
nia“, przy czym napewno nikt nie mógł 
by zarzucić, że brakowało im przedtnio- 
towości, że były niesprawiedliwe, że po. 
puściłem w  nich cugli animozji. Przeciw­
nie, sprawozdania były w  tonie bardzo 
łagodne, lepsze o wiele niż zasługiwały na 
to obie premiery, lecz — myślałem sobie 
pedagogicznie — pierwsze koty za płoty 
i narazie trzeba patrzeć przez palce, nie 
wytykać za unocno niedociągnięć, okazać 
teatrowi jak najwięcej pobłażania po o- 
kupacyjnej kwarantannie. W „Dziś. i Ju­
tro“ zdawałem sprawę z „Grubych ryb“ 
Bałuckiego. Też n ikt nie ^mógłby mi za­
rzucić, że przeholowałem, chociaż przed- 
sawienie obudziło we mnie żywy nie­
smak. Cenię majsterstwo aktorskie dyr. 
Solskiego i  nie przeczę jego historycznym 
zasługom dla,teatru, podziwiam młodzień­
czość i żywotność, która nie opuszcza go 
w latach sędziwych, jednak właśnie z ra­
cji owych lat wolałbym coś dostojniej­
szego od niewybrednych konceptów i po­
drygiwań. Patrzyłem ną Ciaputkiewicza 
zażenowany i ogarnęła mnie melancholia. 
Odpowiedzialność za akceptację sztuki, 
którą — stwierdzam lojalnie <— dyr. Sol­
ski sam wybrał i  w której grał już u. 
przednio w Krakowie, ponosi p. Szyf­
man. I  również p. Szyfman ponosi odpo­
wiedzialność za charakter przedstawienia. 
Niemniej, uszów mu nie nacierałem, ani 
go nie rozkładałem do góry sempitemą.

Rzecz inna,: że to, czego, nie robiłem, 
jako krytyk, jako felietonista, bowiem

nastręcza się okazja. Owszem, biję się w 
piersi (że szelmy chude, echo aż dudni), 
Połaskotałem parokrotnie p. Szyfmana. 
Be? złości, bez juchy, bez żółci, z tą odro­
biną temperamentu, który z jakichś za­
kamarków niekiedy Ze mnie wyłazi, z 
humorem trochę bisurmańskim, wesoło. 
Niestety, bywają ludzie teatru zasłużeni i 
ludzie teatru zasuszeni Trafiłem na zasu­
szonego. Taki, jak listek, wetknięty od- 
dawna między stronice książki, boi się, 
że się skruszy od lada dotyku Wyzuty z 
poczucia humoru, sztywny, kanciasty, u- 
waża się za laur z czoła geniusza, zżyma 
się na najniewinniejszy żarcik i obraża 
o byle błahostkę. P. Szyfman lubi cere­
moniał kosztem zdrowego-sensu. Wziął i 
obraził się. Zamiast się pośmiać, ośmie­
szył się. Za figle fejletonisty cofnął bile­
ty na premierę przedmiotowemu i (w 
miarę) spokojnemu krytykowi. Bóg z 
nim. Żałuję, że dotąd nie widziałem sztu­
k i Morstina, ale co się odwlekło, to nie u- 
ciekło. Zobaczę cię, .piękna Penęlopo. P. 
Szyfman poskąpił, dwu foteli krnąbrnemu 
fejletoniście Za to cała widownia stoi 
naścieżąj otworem dla krytyka..

Cofanie biletów na, premierę krytykowi, 
który pisze według swojej wiary i sumie, 
nia, nie zaś według urojeń dyrektora, 
wynika ze złych narowów, ńie jest wszak­
że oryginalną zdobyczą p. Szyfmana. I  w 
tym p. Szyfmana, wyprzedzono. Kiedyś 
Wacław Grabiński, znakomiy komediopi­
sarz i zarazem świetny krytyk, oburzył 
się na reżyserskie dezynwoltury p. Oster­
wy — szło o „Zemstę“ Fredry — i  dość 
cierpko palnął mu prawdę. W odpowie­
dzi p. Osterwa palnął głupstwo: zakazał 
wysyłać p. Grabińskiemu zaproszenia na

premiery. Dopiero później, jeśli pamię­
tam, p. Szyfman podobnie potraktował 
ś. p. Stanisława Piaseckiego, krytyka i 
redaktora „Prosto z mostu“ . Jestem -du­
mny, że miałem takich prekursorów. Na. 
tomiast, przyznam się, nie jestem dumny, 
że kierownicy literaccy nie zaprotesto­
wali przeciw postępkowi p. Osterwy i nie­
fortunnego naśladowcy p. Osterwy, p. 
Szyfmana. Ludzie pióra — kierownicy 
literaccy teatrów •— powinni rozumieć 
ludzi pióra — krytyków — i  protestować 
przeciwko wszelkim formom eamachu na 
ich niezależność.. .Ciekawym opinii w 
tym względzie p. Jarosława Iwaszkiewi­
cza, który piastuje kierownictwo literac­
kie w Cieniu p. Szyfmana.

W świecie teatralnym w Polsce- p. 
Szyfman zajmuje miejsce poczestne, acz­
kolwiek ja śmiem ciągle wątpić, czy 
słusznie. Obaj, przepraszam .za wyraże­
nie, jesteśmy ludźmi publicznymi, p. 
Szyfman, jako dyrektor teatru, ja, jako 
krytyk. Wystawiając sztukę p. Szyfman 
keńczy swą rolę tam, gdzie ja zaczynam 
moją, omawiając rezultaty pracy, na któ­
rą on wpływa bezpośrednio.. Nie jako z 
urzędu (mąż zaufania artystycznego, och, 
co za okropne słowo!) param się rezul­
tatami tej pracy i rejestruję je ód bez 
mała ćwierćwiecza. Wniosków* które mi 
się nasuwają, nie ukrywam. To m i wol­
no, to mój obowiązek. Nie kwestionował, 
bym prawa p. Szyfmana do skarcenia u. 
rzędnika w Teatrze Polskim, gdyby ten, 

-odkomenderowany dokądkolwiek do pi­
sania recenzyj .  dytyrambów, sądził dy­
rektora i zwierzchnika surowo, czyli nie 
tak, jak dyrektor sądzi, siebie.

Powody, dla których mi cofnął bilety 
na premierę, obiecał p, Szyfman wyłusz- 
czyć moim kolegom w r°zmowie osobi. 
stej. To się nazywa fair play! Koledzy 
moi ńie zgodzili się. Ja proponuję nadal 
wyłuszczenie tych powodów publicznie.

Spór trwa.^Jo następnego numeru!
Janusz Kawecki

\
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Igorze Martwe źródłem życia
Na stromym wybrzeżu zachodnim Mo­

rza Martwego, wznosi się dziwaczna ko­
lumna z kamienia, którą popularnie na. 
żywa się „Żona Lota“ .

- Ten głaz, o tak fantazyjnym przezwi­
sku, przypomina turystom to wydarzenie, 
które w zamierzchłych czasach miało 
spowodować powstanie przedziwnego 
morza — Morza Martwego.

ODLEGŁE DZIEJE
Upał zachęcał do kąpieli, A woda ta 

ma swoją historię- Wspomina się o niej 
jeszcze w dziejach tych zamierzchłych 
czasów, kiedy to daty nie były jeszcze 
wcale takie dokładne. Za czasów Abra-

niegdyś stała Sodoma i Gomora, nową, 
znacznie większą fabrykę.

Można sobie wyobrazić sensację, jaką 
wywołało przybycie pierwszych skrzyń z 
maszynami i wznoszenie hal fabrycznych, 
wśród Arabów," stanowiących ludność

hama i jego brata Lota, dolina Jordanu, miejscową. Patrzyli oni z politowaniem 
która stanowiła wyżynę, nagle obsypała na wyczyny tych „zwariowanych Angli.

Nazwano je tak dlatego' że nie moż“ si? i stała wielkim, słonym jeziorem, ków“ ; obecnie trzy tysiące spośród tych
nim żvć żadna rvha ani o powierzchni znacznie większej niż o- samych Arabów stanowi załogę tej fa-w nim żyć żadna ryba,- ani jakiekolwiek 

inne stworzenie wodne. Obecnie jednak 
można rrrieć pewne zastrzeżenia odnośnie 
tej nazwy; podczas ostatniej wojny Mo­
rze Martwe stało się nawet źródłem ży­
cia dla gleby Wysp Brytyjskich . i Domi­
niów i nie będzie nawet przesadą, jeżeli 
się powie, że dzięki niefriu, mieszkańcy 
tych krajów nie przymierali głodem.

W NAJGŁĘBSZYM, SEKRECIE
Wszystko, co się działo w czasie wojny 

nad brzegami Morza Martwego, było o- 
kryte nimbem najściślejszej tajemnicy. 
Dopiero teraz, kiedy została zniesiona 
cenzura wojenna, -można opowiedzieć o 
tych wszystkich faktach i cyfrach, które 
Okładają się na tę całą historię. Wszelkie 
'lane w tym względzie czerpiemy z arty­
kułu Parry Marschalha w „Contempora­
ry Review“ .

Bohaterem tej opowieści jest chloran 
że

_ powierzchni znacznie większej niż o- samych Arabów stanowi załogę tej 
becne Morze Martwe. Była ona wtedy — bryki. Być może, że zdają sobie oni obec 
i pozostała po dziś dzień — największą ńie sprawę z tego, że szaleństwo też ma 
depresją na kuli, ziemskiej. Depresja ta swoją metodę, 
zaczyna się o tysiące kilometrów na po­
łudnie, w południowym Nyas-saladzie 
przechodzi przez wielką dolinę afrykań­
skich katarakt, łożysko Morza Czerwone­
go, dolinę Jordanu, dolinę rzeki Beka w 
Syrii i kończy się nad Morzem Czarnym.

Wody nie czerpie saę na _ 
morza, ale z głębokości około pięćdzie­
sięciu metrów, gdzie zawiera ęna dwa 
razy więcej potasu i bromu. Wypompo­
wuje się ją stalową rurą o śrędnicy 75 

, , - . centymetrów do płytkich rezerwuarów,
W czasach patriarchów zdarzyła się zajmuj ących już dziś powierzchnię około 

klęska, która pochłonęła Sodomę i Go- 8 qqo ha W rezerwuarach tych gorące 
morę. Wtedy to właśnie powstało Morze sj ońce palestyńskie samo prowadzi pro. 
Czaine, takie, jakim je znamy obecnie. odparowania wody. Najpierw wysy-
Katastrofa ta polega ; wprawdopodobnie cha ZWVqzajna sól kuchenna; z pozostałe- 
n.a gigantycznym trzęsieniu ziemi, a na- „ 0 bardziej stężonego roztworu, który 
silenie jakie dziś na szczęście jest nie. \VyCjeka powoli do innych zbiorników, 
znane. Musiał to być wstrząsający widok które przyśpieszają jeszcze proces paro-

List do Redakcji
e

Do Redakcji Tygodnika

„Dziś i Jutro“

Zwracam się do Redakcji z uprzejmą 
prośbą o umieszczenie k ilku uwag w 
związku z art. Jerzego Pelca w Nń 43 
tygodnika „Dziś i Jutro“ . ,

W zaduszkowym numerze pisma WPa-.l 
nów ukazał się dziwny w swej nieszla. j 
chetności artykuł p. J. Pelca' pt. „Wspo-J 
mnienie o Krzysztofie Baczyńskim. Spo-5! 
dziewać by się można, że autor rozsnuje’ 
wspólne wzloty ku ideałom, marzenia o ; 
przyszłości; tymczasem artykuł robi ta -1 
kie wrażenie; chłopiątko z I I I  oddziału 

powierzchni szkoły powszechnej mówi:-ja jestem bar-~ . . . . .  -fair mi mamncia mówiła 3

i Księga Genezis odtworzyła go wspa- wania, otrzymuje , się
ziemskiej, którymi wydobywały ąię .gazy 
zierńneT. ropa, która zapaliła się pod 

„  . wpływem tarcia. Dlatego też. wydaje sie
potasu. Prawna, ze niema w tym- mc dzisiaj że ten iegendamy „deszcz siarki 
nadzwyczajnego? Wprost nawet przeci- i ogniai który spadł na Sodomę i Gomo- 
wme nie tylko niema tu żadnej sensa. r?“ a który Abraham widział z Hebro- 
cji, ale nawet jest to substancja zupełnie nu nie bjda żadna fantazją. Tak to za- 
zwyczajna. W każdym razie posiada ona kończyła się jedna‘ cywilizacja 
zupełnie zasadnicze znaczenie dla rolnic- - •
twa; jest jednym z podstawowych skład- MORZE MARTWE WABI UCZONYCH 
ników nawozów sztucznych- Począwszy od osiemnastego wieku, pro-

maie.-Powsteły szczeliny w powierzchni j-en oczyszcza się w rafinerii, uzyskując
żeń czysty potas,-o żądanej dowolnej mo 
cy. Płyn, pozostały jeszcze na dnie zbior­
ników, zawiera' skoncentrowany, brom, 
który oddziela się zupełnie, kiedy podda 
się ciecz działaniu chloru.

dzo zdolny, tak mi mamusia mówiła, a 
ten Krzyś, to tępy, leniwy, nazywają go 
idiotą. Bo jakże? Zdawało by się, że autor 
chwali talenf poetycki kolegi czy przy­
jaciela, tymczasem mówi, z „ liry k i jego“ 
tylko obiecujące, że jest „poetą świetnie 
rokowanych nadziei nie świetnych osiąg­
nięć“ . Przecież międ-zy przedującymi na­
grodzonymi, zdaje się, jest p. Przyboś 
i podobni. W artykule zato pełno uszczu- 
pliwych uwąg o braku wdzięczności dla 
nauczycieli,, o arogancji, że był drwiący, 
ironiczny, pogardliwy, że nie cieszył się 

osad potasu. Osad ^brym ;im ieniem  u przewodników szkol-

NOWOCZESNA TECHNIKA
Cała fabryka jest wzorem nowoczesnej

nych, że był nałogowym palaczem, że 
brał się do polityki.

Dowiadujemy się, że Krzysztof Baczyń­
ski był megalomanem, skarżył na kole. j 
gów, że pożyczał od autora na tramwaj, ! 
że odczuwałosię w domu pp. Baczyń-« 
skich „brak pana dom,u“ , bo w domu 
były kłopoty pieniężne. Jakież to wszyst- 
ko genialnie ciekawe, ciekawe dla tych

nowoczesnej szczególnie,. którzy poety nie znali. Sam 
kadziach, gdzie ar-ł"vlrnłn m 1 1 :ts7  sip 7 o mna li.organizacji i techniki. W Kaaziacn, gazie j  “t k artykułu" musfez.się ze mną li.

schnie osad potasowy, przyspiesza się £zyć,° _  więc nie ’0 t0 chodzi( czy mam 1
-Przed wojna całe swe zapotrzebowanie blem Morza Martwego nie przestawał im  przebieg całego procesu, przy pomocy nje masz sie ze ma liczyć bo

w tym względzie Wielka Brytania pokry, teresowac uczonych i badaczy; ich zain- wind i  taśm obrotowych. Prawie wszyst- byle kio
wała przeważnie z wielkich kopalń w teresowama posiadały raczej czysto aka- kie fazy. fabrykacji posługują się auto. J j  t wszystko pisze się ze ¿wiadomo. 
Niemczech i Francji. Dzień 3 września demicki charakter. matami, aż w końcu olbrzymie kolumny ścia . tQ ¿rzeczyta matka chora b cięż.
1939 roku zamknął dopływ surowca z te- Tw Aro^ . 1911 młody . uczony— samochodów ciężarowych zabierają goto- ko ^  serc^  kt6ra jak ty l^ matek z cza­

sów wojny, boi się uwierzyć w smierego pierwszego źródła, a upadek Dunkier- inżynier M. A. Nowomiejski — przepro. wy produkt do Jerozolimy.
k i   z drugiego. wadził analizę chemiczną wody z Morza Naprzekór swym wszystkim tarciom i

W ten sposób w lecie 1940 roku Wielka Martwego i rozpoczął studia nad możli- konfliktom, Arabowie i Żydzi pracują
wościami wykorzystania bogactw minę- zgodnie w tej fabryce, bez żadnych za. 
rałnych tej wody. Jego badania zostały drażnień. Mieszkają w komfortowych o. 
przerwane przez wojnę w 1914—1918, siedlach fabrycznych, gdzie umają do dy- 
gdyż Palestyna/stanowiła jeszcze wów- spozycji czytelnie, salony ‘wypoczynko. 
czas część cesarstwa tureckiego. Dopiero we, sale gimnastyczne i gdzie urządzane, 
w roku 1920 inżynier Nowomiejski mógł są specjalnie dla nich odczyty i -przed.' 
podjąć swe prace, których wyniki upe- stawienia. Rozbudowano na miejscu 

skich zaopatrzenia w żywność, 'oddano wniłT w przekonaniu, że nie tylko wszelkie .urządzenia społeczne ż dużym, 
pod uprawę1 nawet łąki i parki i dlatego Morza Martwego zawiera potas i  szpitalem na czele,
też dla zwiększenia wydajności zboża, m™erały, ale też i że opłaci się wy.
zasianego na tych obszarach, musiano za- “ Obywać je dla ce.ow przemysłowych, 
stosować nawozy sztuczne w ilości dotąd -fu  P? _ „  uzyskano wresz.
niespotykanej.

Brytania znalazła się nie tylko w obliczu 
inwazji, ale także i w obliczu klęski gło­
dowej. Sytuacja byłą przy tym o tyle' 
bardziej krytyczna, że nie chodziło tu  już 
tylko o pokrycie niedoborów, wynikają­
cych ze spadku importu; w owym czasie, 
dla zapewnienia;' ludności Wysp Brytyj- 

w

Aby polepszyć to bytowanie robotni­
ków na pustyni, sprowadzono aż z Au­
stralii _  która, nawiasem mówięc, zaku­
puje tu 90% soli potasowych, jakie są jej 
do gospodarstwa potrzebne "—■ ziemię.

cie koncesję od rządu Palestyny i Trans-
jordanii i w tym samym roku utworzono .... &..... „

GDZIE ZNALEŹĆ 'POTAS? Towarzystwo „Palestine Potash L td“ , która nadaje się do uprawy bagiennej.
Nasuwała się więc konieczność najszÿb- ' w ef n t , ° re^ . 2̂ ta*._Nowomiejski. Glebę tę przywieziono na statkach i  dzię 

szego uzupełnienia zapasów soli potaso­
wych, potrzebnych do produkcji nawo-
zów sztucznych. Ale gdzie ich było szu­
kać?

Już w ’xoku 1941 84% wszystkich soli 
potasowych, jakie zużywała całą Współ

'(  uruchomiono pierwszą; k i starannej jej uprawie, na tej pustyni
małą fabryczkę nad Morzem Martwym, produkuje się obetnie tyle owoców i ja- 
Prodtikowała ona  ̂wyłącznie brom na u- rzyn, że mieszkańcy okoliczni nie sa 
zyiek rynku brytyjskiego Dopiero u w stanie ich zjeść — nadwyżkę wywozi 
senyłku roku 1941 wysłano , p'erwszy się do Jerozolimy.

¿.jr waia ^ ańsp°rt soli potasowej a w roku nfe. Większość część bromu, wydobywanego
nota Brytyjska za wyjątkiem Kanady, te, '5im- a r^K:a rozwinęła w pełni swą tu na miej.scu, zużywa się w Anglii do 
pochodziło z Morza Martwego,' podobnie p tercję. wyrobu błon ‘ fotograficznych. Tym sa.
jak. i  99% całego bromu, który był po- ZAMIAST SODOMY I GOMORY rnym i te błony, na których turyści uwie- 
trzebny do fabrykacji środków farmaceu- w  . . . . . czniają głaz „żona Lota“ , zawierają te
tycznych i płynów do gaśnic, którymi j > - y>-zasię wzniesiono na polu- składniki chemiczne, które wytworzyła 
posługiwano się na pokładach wszystkich kładnip 'w t ^ Z6ZU ^ orza Martwego, do- zagłada Sodomy i Gomory, 
alianckich samolotôv/, pochodziło z tego  ̂ samym miejscu, gdzie
samego źródła. Oczywiście, rok 1941 był " 
rokiem najbardziej intensywnej produk­
cji, ale też w tym roku zaznaczyła się 
wyraźna zmfcma w gospodarczej sytaucji 
Wielkiej Brytanii.

syna jedynaka.
I  po co ten artykuł bŷ t napisany? Czy 

nie lepiej było się trzymać tej starej, 
prostej zasady: jeżeli nie masz nic mą­
drego do powiedzenia, to nie mów nip.

A jednak ten, „dotknięty swoistym ha. 
mletyzmem“ poszedł odrazu walczyć w 
szeregach najlepszych synów ójczj 
bohaterów „Kamieni na szaniec“, 
z tyloma kolegami od Batorego.

Smutne, bolesne, że narybek proff 
ski nie ma ważniejszego zajęcia nad 
pełnianie takich artykułów, pisa] 
chyba ze złą wolą. Smutne, że gazeta, 
dającą, się za katolicką, widocznie nie 
artykułów do zapełnienia, skoro t 
niechrześcijańskie musi drukować. A 
że w redakcji pracują studenci, któ 
pewnie zależy na względach p. asysti 
Pelca. I  dlatego nie śmieli odmówić, 
przyniósł artykuł do umieszczenia.

I  jeszcze małe pytanie do autora, czy u 
jakiegoś polskiego klasyka można znaleźć 
wyraz „doczekującv.się“.

Z poważaniem 
Władysław Piotrowski

Wilk.

NAD MORZEM MARTWYM
Kiedy wyjeżdża się, z Jerozolimy, dro_ 

*ga przebiega u podnóża góry Oliwnej, 
opadając następnie w licznych i, gwałto­
wnych wirażach’, aż do, samego podnóża, 
gdzie wznosi ię słup z tablicą orienta­
cyjną „Poziom Morza Martwćgo“ .

Stamtąd jeszcze droga opada o m nie j' 
.więcej 400 metrów. Cała roślinność zni­
ka, - począwszy od pewnego miejsca, skąd 

■ już rozpościerają się tylko skaliste ko­
tlinki, na których nie rośnie zupełnie tra­
wa. Nadaje to krajobrazowi wygląd dzi­
waczny i niesamowity.

Następnie droga się rozwidla.'Jedna od­
noga wiedzie na lewo w stronę Trapsjor, 
danii,. »poprzez most Allenby‘ego. Na pra­
wo rozpościera się Morze Martwe, które 
z tej odległości wygląda zupełnie jak ja­
kiś sebrny promień. Z drugiej strony do­
liny góry Moab wznoszą się na wprost 
gór Judejskich. Cały kraj-jak wielka pu­
stynia, ale niemniej jednak"cechuje go 
specyficzna, potępna piękność.

Jeśli chodzi o klimat, to jest on tu bar­
dzo zmienny. Podczas,, kiedy w Jerozoli­
mie, było wtedy, kiedy autor artykułu 
tam bawił, powietrze chłodne i . wiał 
przenikliwy wiatr, td tu w dolinie Jorda­
nu słońce było już o świcie bardzo pa­
lące.

Kalendarz na rok 1947

M Y  C H C E M Y  BO G A
Zawiera najważniejsze wiadomości o Polsce, świeeie i  Kościele, 

moc ilustracyj i praktycznych wiadomości.
Wybitni pisarze poruszają: Męczeństwo Polski, historię ostatniej 

wojny, udział w  niej Polski i Kościoła, stosunek Papieża do Polski, 
problemy współczesnej Polski, świata, kultury osobistej, rodzinnej 
i narodowej. . '

Całość wykonana nowoczesną techniką — rotograwiurą św. Woj­
ciecha i  na b. dobrym papierze.

Dochód przeznaczony na budowę Kościoła Pomnika »a cześć Mę­
czenników Narodu Polskiego.

Str. 162. _
Wyda^nicwo Księży Pallotynów 

Poznań,'ul. Wolstyńska 29, P. K. O. V 557.

Cena 120 zł. —

Warszawa, dn. 22 grudnia 1946 r.

W SPRAWIE KANONIZACJI 
BŁ .BRONISŁAWY.

Konwent PP. Norbertanek w  Krako­
wie rózpoczyną w Rżymie starania o ka. 
nonizację bł. Bronisławy, Patronki Pol­
ski.

Czciciele bł. Bronisławy Zgłosili do­
tychczas'około 1 tysiąca łask i sto cudow­
nych uzdrowień.

Jeśli kto, jeszcze ma do zgłoszenia łaski 
i  cuda, uzyskane za wstawienictwem bł. 
Bronisławy, bardzo prosimy o nadsyła­
nie opisów tychże pod adresem: Klasztor 
PP. Norbertanek w7 Krakowie, Tadeusza 
Kościuszki 88. ,

Pożądane są także źródła kultu po bea- 
tyfikacji do nowego życiorysu.

Kanonizacja bł. Bronisławy przyczyni 
się niezawodnie do podniesienia ducha 
naszego narodu, który znajdzie, w niej 
możną patronkę ,i przewodniczkę na dro­
gach Bożych ku lepszej przyszłości.

PIĘKNA POD WZGLĘDEM TREŚCI I  SZATY ZEWNĘTRZNEJ 
WIERSZOWANA KSIĄŻECZKA

HANNY OGULEWICZ
z ilustracjami • JULITKI BIAŁOWIEJSKIEJ

20 ilustracji pełnostronicowych ‘ i 15 w 'tekście. Okładka dwubarwna 
w tekturce, grzbiet w płócienku. W y d a ł a :
Składnica Katolickich Wydawnictw i Artystycznych Dewoęjonalii

„CARITAS“
Częstochowa, ulica Wieluńska Nr 1. żądać we wszystkich księgarniach!

Ks. Arcybiskup Dr. 
ANTONI SZLAGOWSKI

Syn Marnotrawny
ROZWINIĘCIE PRZYPOWIEŚCI 

EWANGELICZNEJ) 
WARSZAWA — 1946 R.

Do nabycia
we wszystkich księgarniach!
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